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Czesi są niezadowoleni z p. J a w o r sh i ego. 
Ze znanych oświadczeń prezesa komitetu wykona­
wczego prawicy wyjmuje staroczeska PoUtik ustęp 
odnośny, w którym prezes zapewnia, że komitet 
w sprawie językowej poweźmie postanowienia zupeł- 
nie samodzielnie, że nie będzie się kierował według 
zapatrywań Czechów, że specyalnie Polacy będą wy­
łącznie się kierowali względem na państwo^ i sw< j 
kraj. Otóż Potitik wyraża z powodu tych oświadczeń 
bardzo nieprzyjemne zdziwienie. Te wywocnr — po­
wiada — tak są zadziwiające, że nie możemy przy­
puścić, żeby one czy dosłownie, czy co do myśli sa­
mej, były tak wypowiedziane, jak je przytoczono. 
W szak p. Jaworski jest nietylko prezesem Kola, ale 
zaiazeni przywódcą c a ł e j  p r a w7i< y, nie mógł prze­
to o największym klubie Większości wyrazić się 
w sposób tak s z o r s t k i  (?) jak Pester Lloyd po­
daje. Musimy przeto wj*czekiwać potwierdzenia 
autentyczności tej rozmowy, zamrą wejdziemy w isto­
tę rzeczy. Ale — kończy organ sturoczeski — mo­
żemy jedno oczekiwanie juz dziś wyrazić, se w tym 
wątpliwym dla nas wypadku, żeby p. Jaworski był 
istomie użył tych słów, które mu w usta włożono, 
inne stronnictwa prawicy — a także i Polacy — 
zapewne nie będą tego zdama, że w kwestyi, która 
odnosi się do spraw7 bytu narodu czeskiego, decydu­
jąco 'postanowienia mogły być powzięte b e z  n a s  
i bez względu na zapatrywania naszych parlamen­
tarnych zastępców.

*  * *Tak p isa ła  PohnA w numerze ze środy. Nade­
szło jed n ak  zaraz po drucie uspokojenie — Zamie­
szczone w czwartkowym numerze staroczeskiego or­
ganu. Oto korespondent Politik rozmawiał, wprawdzie 
nie z p. Jaworskim, ale z „polskim politykiem, któ­
ry juz od dziesiątek lat z prezesem Kola polskiego 
ściśle jest zaprzyjaźniony“. Otóż ten przyjaciel za­
pewnia, że słowa p. Jaworskiego nie mogą być po­
wodem do rozdrażnienia, ani do daleko idących poli­
tycznych kombinacyj. Polscy politycy dalecy sa od 
tego, ażeby cośkolwiek przedsięwziąć, eoby mogło 
w Czechach być pojęte, jako nieprzyjazne usposobie­
nie, albo zgoła zdrada dotychczasowego wiernego 
sprzymierzeńca. „Przyjaciel" bardzo ostro potępia 
epizod koalicyjny, w7 którym, mówiąc nawiasem, p. 
Jaworski był przecież ministrem! i nazywa go  ̂je­
dnym z najsmutniejszych rozdziałów w hi story i Koła 
polskiego.

Co do stanowiska Polaków na zapowiadanej 
konferencyi komitetu wykonawczego prawicy -  - to 
zdaniem przyjaciela, mu3iał p. Jaworski powiedzieć, 
że Polacy na tej konferencyi, tak pod względem for­
malnym, jak i co do istoty rzeczy, dadzą wyraz in­
teresom kraju i Kola. A jeżeli istotnie użył wyra­
zów „bez względu na zapatrywania Czechów' — to 
cbyba w tem znaczeniu, że reprezentanci Kola pol- 
skis£o będą na tej konferencyi z istępowali niezawi­
śle interes T olak ów  obok interesów większości. I to 
jest w ustach kierownika politycznej partyi zrozu­
miałe, a z pewnością wszyscy przywódcy prawicy 
w tych naradach określą naprzód swoje stanowisko

p ar ty jn e ,  poozem w da lszym  przeb iegu  n a ra d  konfe- 
ren e y a  będz ie  s ię  s ta ra ła ,  specyalne za p a t ry w a n ia  
pogodzić z p ro g ra m em  i ce lam i prawicy. W s z a k  nie 
n iozna p rzy puszczać ,  żeby ' j a k ą k o iw ie k g ru p ę  prawicy 
chciano n ak łan iać  do tego ,  b y  s i ę  c a ł k i e m  r o z  
p ł y n ę ł a  \  w i ę k s z o ś c i  i p o s t r a d a ł a  s wo j  ą 
s a m o d z i e l n o ś ć .

Tyle „przyjaciel11. Podkreślamy ostatnie jego 
słowa, h zeba tai wygórowanej drażliwości, jaką 
się wszystkie czeskie stronnictwa odznaczają, ażeby 
o viadczenia Jaworskiego tłumaczyć jako zapowiedź 
jakiegoś odtrącenia Czechów i nieprzyjaznego dla 
nich działania Ale są one niewątpliwie zapowiedzią, 
żc polityka Koła polskiego nie będzie nigdy c a e -  
s k ą ,  ale zawsze będzie p o l s k ą  polityką, bo inną 
być nie może — że Koło polskie nawet wobec naj­
bliższych sojuszników i przyjaciół „ni e  p o s t r a d a  
s w o j e j  s a m  od z i e 1 no s ci" — bo mu tego uczy­
nić n ie  wol no.  Coby Czesi powiedzieli, gdyby ich 
klub w Radzm państwa inaczej postąpił7'

* * 1 r»Nie ulega żadnej wątphwoSci, ze r o k o w a n i a  
u g o d o w e  m i ę d z y  r z ą d e m  a u s t r  y a c k i m a 
w ę g i e r s k i m  r o z b i ł y  się.

Głównym, może jedynym punktem SpOTnym 
jest s p r a w a  b a n k o wa ,  Jest rzeczą wprost wy­
kluczoną, ażeby wspólność clowo handlowa trwała 
do roku 1903 a względnie 1904, zaś wspólność ban- 
bankowa do r. 1910 — jak tego żądają Węgrzy. 
Przy odrębnej polityce ełowej handlowej i walutowej, 
wspólny bank państwowy jest wprost niemożliwy. 
Zdaje się, że każdy rząd austryacki, czy on się bę­
dzie nazywa? Thun czy inaczej — będzie musiał 
zająć to stanowisko.

Odjechali więc z Pesztu z mczem ministruwie 
austryaccy z całym swoim licznym sztabem — nie 
pomogła im nawet interweneya lir. Goluchowskiego. 
Słychać, że obecnie ma się odbyć jeszcze jedna próba 
doprowadzenia do porozuir i<:im na wspólnej naradzie 
pod prezydencyą cesarza.

Głos z kreju o emigracji.
Grzymałów, w maju.

W piątek 5 b. m. odjechała z tutejszego po­
wiatu »ądow7ego ostatnia rodzina do Kanady, prawdo­
podobnie przed jesieęją nikt już stąd nie wyruszy 
w tym kierunku

\ ie  byłem tu od początku ruchu emigracyjnego 
i nie mam dokładnych zapisków, obliczam jednak, że 
50 rodzin opuściło tutejszy powiat sądotwy, a naj­
większego kontyngentu wychodźców dostarcz j ły gmi­
ny Okno i Touste (własność Wł. Fedorowicza/

Przyjinu ąc, że kauua rodzina uwiozła ze sobą 
przeciętnie 1200 zł. —-  oyirę tę opieram na cenach 
kontraktowych — ob iczam, że jeden powiat sądowy

p
Ceny gruntów, mimo znacznej podaży, były 

nrawie normalne, a zaraz z góry zaznaczam; że ani 
piedz zmrni me dostała się w ręce żydowskie — 
w ogóle nie zauważałem, by żydsi „kazali iakieś

Szantażysta.
Bawiłem już może z tydzień we wsi, gdy pe-

E - I u m o r e s k a .

Chcecie wiedzieć, dlaczego moja żona nazywa 
mnie „szantażystą", „wyimiszaezemę" Rzecz prosta, 
czyn, odpowiedni tym nazwom, popełniłem raz w mo- 
ieffi życiu — a jak to było... opowiem.

Przed trzema laty znalazłem się podczas ur- 
loPu vv malej mieścinie, podobnej do wielkiej wsi 
górskiej, imd granicą węgierską. Byłem zawsze nie­
przyjacielem modnych i ludnych miejsc kąpielowych, 
to też z przyjemnością znalazłem się tam, w tej 
dziurze, zabitej deskami od świata.

Właściciel „hotelu" — dość mizernej gospody 
- zdzi-wił się nie mało, usłyszawszy, że jaluś le­

tnik laułąkał się w te okolice i chce tu przepędzić 
całe latu, a „najstarsi ludzie" nawet me pamiętali, 
aby jakiś podróżny, prócz komiwojażerów, przybywał 
do „miasta".

Dzieci i starzy patrzyli tez na mnie, jak na 
raroga, a jak mogłem wnioskować z rozmaitych słów, 
uważano mmc za człowieka, który miał poważne 
przyczyny do szukam i samotności i omijania takich 
miejscowości, w których znajduje się jakaś władza. 
Tutaj prócz poczty, nawet posterunku żanaarraeryi 
nie było. Inni znów twierdzili, że brakuje mi piątej 
klepki,

Nie troszczyłem się nigdy o zdanie ludzi, więc 
fi teraz nie robiłem sobie nic z ich gadaniny i ko- 
izystaiein z unopu. co się zowie.

wnego dnia na spacerze spotkałem śliczną młodą 
dziewczynę, idącą ku wsi i zbierającą pc drodze 
kwiaty.

Co tu długo gadać ■ poznaliśmy się i poko­
chali — i tu popełniłem ów zbrodniczy czyn wymu­
szenia. Była to córka pana pocztmistr^a. Byl to wy­
godny, stary, nkrągiaw/ jegomość, ktoiemu świeże 
powietrze, monotonność, przedewszystkiem jednak 
dobre wino w -wysokim stopi iu ułatwiały egzysteu- 
cyę na tym padole płaczu Do roboty miał w swoim 
zawodzie bardzo mało, gdyż do mieszkańców wioski, 
przepraszam, miasta -g  nikt prawie nie pisywał, a 
om też nie wiele mieli stosunków ze światem. Co 
prawda, przy urzędzie znajdowała się także poczto­
wa kasa oszczędności, ale praca w niej bj la bardzo 
ograniczona, gdyż ludzie nic mieli co oszczędzać, a 
prócz tego wino węgierskie było bardzo dobre.

Do tego pana. pooztnnstrza, w jęC wniosłem pe­
wnego pięknego dma moją obecność, aby go prosie 
o rękę jego córki. Wybrałem się jak dyabeł do Czę­
stochowy.

— Cóz pan sobie myślisz, ze ja  moją dzie­
wczynę oddam pierwszemu lepszemu, który tu się 
Przyołąka, dlatego tylko, iż mówi, że ją  kocha?

Odpowiedziałem na to, że ani nie jestem „pier­
wszym lepszym", ani ,.przybłędą", ale że jestem 
w stanie wyżywić1 żonę i co ważniejsza, ubrać ją, 
a ponieważ dziewczyna mnie kocha, przeto związek 
nasz ma wszelkie szanse, że stanie się szczęśliwym 
w calem tego słowa znaczeniu

zainteresowanie się emigracyą. Jakże, zapyta ktos, 
jest to r.ai/.elme, by przy takim ruchu nasi finansiści 
me mieli swego profitu? Zaraz to wytlomaczę.

Szukając przyczyn tłumnej emigracja doszli 
nasi głębokj myślący ekonomiści do pewnika, że ży­
dzi i tylko żydzi sztuczną agitacyą wywołali ruch 
emigracyjny, aby za bezcen zagarnąć ziemię. „Jacy 
„oni" są . . . .  - powiada mi jeden żyd — „zy lepiej
odraz u wziąć dziesiątkę, czy przez trzydzieści lat 
po dwa reńskie t My by jeszcze sprowadzili do Galicji 
dwa razy tyle chłopów..."

Aby więc usunąć od żydów to podejrzenie, ru- 
bini wj dali „znunę“ (zakaz; nabywania gruntów od 
emigrantów. Wierni usłuchali i posłuszeństwo zna­
lazło sowitą nagrodę. Na. zakupno gruntów, odbywa­
jące się w tak szybluem tempie, potrzeba gotowki, 
chłop tutejszy grosza nie ma, w Banku krajowym 
W przeciągu miesiąca pożyczki nie dostanie, więc 
apelacya do kieszeni żydowskich.

Tutejsze banki żydowskie, a mamy ich czteiy, 
przyznają się, że W tych kilku tygodniach rozpoż', 
czyły chłopom dwadzieścia cztery tysięcy zł a po­
nieważ te Yermiij pobierają od pożyczek odsetki 
z gory za cały czas trwania pożyczki, wpłynęło do 
ich kas w tyra krótidm czasie tytułem odsetek, ein- 
schreibcgebiihróuj, kansleispe^ów, personalóio i udzia­
łów przynajmniej pięć tysięcy zi.

Zapytasz czytemiku, ile też pożyczek udzieliło 
przy takim ruchu pieniężnym tutejsze Towarzystwo 
zaliczkowe? Po odpowiedz zgłoś się do obywatelstwa 
naszego powiatu i proś o wyjaśnienie, jak to jest 
możliwe, że w miejscu, gdzie c z t e i y  b a n k i  s p e ­
k u l a c y j n e ,  nie mające żadnej styczności ni z han­
dlem, ni z przemysłem, ni z gospodarstwem, robią 
takie świetne interesy i spełniają w swoim rodzaju 
dobrodziejstwo ludności rolniczej, ze dla powiatu, ma­
jącego glebę egipską, ale przy posusze skazanego 
na brak ckleba, nie znalazło się miejsce dla Towa­
rzystwo zaliczkowego, którego pomyślny rozwój jest 
zapewniony? P d, Pinmscy, Koziobrodzcy, Pedorowi 
cze, mający tu rozległe dobra, może potrańą na to 
odpowiedzieć, dlaczego to pole pozostawili odłogiem, 
powiem tylko, że w naszym kraju prosperują Towa­
rzystwa zaliczkowe nawet w okolicach, gdzie większa 
własność znajduje się w ręku kamery, gdzie wyszu­
kanie kandydata na krzesło marszałkowskie, należj 
do trudnych zadau. Faktem pozostanie, że żydowskie 
banki w Grzymałowie uratowały sytuacyę, za co spły­
nęło na nie błogosławieństwo rabinów.

Ale wracam do emigracyi. Zbadanie przyczyn 
tego ruchu zaprząta wszystkich, zainteresowanie się 
wzmaga w okolicach, jak tutejsze, zamożnych, posia­
dających glębę podolską. Traktatu ekonomicznego 
nie piszę a podam o ile możności treść dosłowną 
rozmowy, jaką przeprowadziłem z jednym kanady; 
czy kiom. Zagadywany o przyczynę enngracyi chłop 
nasz ruski jest wobec „panów" z regały nadzwyczaj 
skąpy w odpowiedziach— nużda i nu .Ja  — to ste­
reotypowa odpowiedź. Poświadczą mi to reporterzy 
dzienników lwowskich, którzy próbowali na dworcu 
lwowskim od przejeżdżających zbadać u źródła pi zj - 
czyny ruchu

P rz y ęz jm ą  te j  wstrzem ięźliwości w wynurzaniu  
się, to  po p io s tu  b ra k  zaufani-', du surdutow ców , po-

P a u  p ocz tm is lrz  nie chwal o uiczein s ły szeć  
i w ezwał mnie stanowczo, trochę n aw e t  m nie j,  ij 
up rze jm ie ,  abym  mu dal św ięty  pokój.

—  Nie chcesz pan  z a te m ?  —  za p y ta łem  raź
jeszcze.

— Nie!
— Dobrze, ale pan jeszcze o mnie usłyszysz! 
  Eli- do Jicha. przecież pan sobie życia nie

odbierzesz
— To nie, ale... no, już ja  panu pok.zę!
Przez cały dzień tłukiem się po lesie, rozmy­

ślając nad sposobem zemsty. Dzieu już się miał ku 
schyłkowi, gdy z gotowym, pmkiolnym planem wró­
ciłem do domu. Nazajutrz rano poszedłem na pocztę.

— Jesteś pan tu znowu ? — ryknął pan poczl- 
mistrz — czy pan sądzisz, ze się namyśliłem?

— Przepraszam najmocniej, ale nie przychód? 
jako konkurent, tylko jako strona. Chciałbym złożyć 
do kasy oszczędności dziesięć reńskich.

Pan poczt,nisrrz wydal głębokie westchnienie 
me mogl jednak mc odpowiedzieć i zabrał się do 
wygotowania dla mnie książeczki. W zmłem jŁ no' 
dziękowałem i poszedłem.

Naząjuttą rano byłem znowu na poczcie 

s k ic h -r  ULCeSZ Pdn Zn° WU Wi° ŻyĆ reń-
cllcę guldena z powrotem.

o w  - u (,0ll  "e pan wczoraj składasz,
a dz.sią] odbierasz ? — zapy&J szorstko. — To m
przyspar la tylko niepotrzebnej pracj i pisaninj-

Gsimechnąłem sie s/vdere.™



2 . .S Ł O W O  P O L S K I E "  N r. m  T. dniu 10 m aja 1899

dejrzywanie ich o spełnianie foli agentów policyj­
nych. Natrafiłem na chłopa, średnio zamożnego, bo 
ze sprzedaży majątku zebrał zwyż półtora tysiąca zł. 
zdradzał pewien stopień inteligencyi *i dopatrzyłem 
w n iu  nieco zaufania ku sobie. Ot tak sobie poga- 
galiśiny:

— Maksymie, teraz już wszystko przepadło, 
ziem.ę sprzedaliście, wracać nie można, powiedźcież 
mi, ale tak szczerze, co was zniewoliło porzucić cha­
tę i pójść w świat?

— Cóż, proszę łaski pana, zaeiasno i wielka 
bieda (nuzda).

—  ?
— Pozwólcie panie, a powiem wam Mój nie­

boszczyk ojciec był sobie dobrym gospodarzem, miał 
24 morgi. Skusiło go zaciągnąć pożyczkę w tym 
banku. . .  pan wiedzą, lwowskim, poszły cztery mor­
gi między ludzi. Po śmierci ojca zostało nas trochę 
dzieci, ja  dostałem trzy morgi, o czwarty, Pan Bóg 
łaskaw, ja  sam się jakoś postarałem. Mam pięcioro 
dzieci, niechaj zdrowe będą, do najstarszej córki 
przyjąłem zięcia, grzeczny czrowiek i dobry do ro ­
boty, to niechże pan sam powiedzą, czem ja  icli 
wszystkich obdzielę? A teraz, kiedy Najjaśniejszy 
Monarch oiworyly dla kreslyan nowyj kraj (ij>sissima 
verba), to człowiek idzie. J a  sam jeszcze, dziękować 
Bogu, potrafię popracować, zabieram z sobą dzieci i 
zięcia i jakoś to Pan Bóg pomoże...

— Ależ Maksymie, kiedy macie takie dzieci, 
które mogą zarobić, dlaczegóż nie posyłacie ich na 
zarobek do dworu?

— Przepraszam grzecznie pana, ale wy widać 
obcy jesteśc.e w naszych stronach. Otóż ja  wam tak 
powiem. Oprócz tej zamężnej mam jeszcze dwie cór­
ki, ładne dziewczęta, jedna skończyła 15 lat, druga 
zaczęła 18 rok, mogłyby już iść między ludzi. Przyj­
dą żniwa, człowiek ma robotę w domu, ale potrzeba 
wygodzie panu, posyiam więc dziewczęta na żniwa 
na folwark. Ale czyż to trwa długo? Dawniej bywa­
ło potrzebował, zmłocków, był więc zarobek przez 
całą zimę. Teraz maszyna zajedzie pod s te r tę , h a j! 
iąjt! i za cztery dni po robocie Ostatniej zimy po­
syłałem dziewczęta do loboty na folwark, obiecali 
po d w a n a ś c i e  (!!) centów' na dzień, a kiedy po 
tygodniu przyszło do wypłaty, obie moje dziewczyn} 
dostały po s i ec i m (!!!) centów za dzień.

Niechże pan łaskawy sami teraz rozważą — 
dwie dziewczyny za tydzień nie zarobiły reńskiego!

Prawda, jeść to byłoby dosyć, bo i kartofel 
w} starczy i na chieb będzie, ale me ma tyle ziarna, 
aby dusze wszystkie wykurmić i w}wieść coś jeszcze 
cio mi. .sta, a tu potrzeba kupić i nafty i topkę soli 
i zapałid, pi zychodzi sekwestrator po daninę, . cóż 
ma człowiek począć, kiedy Pan Bóg da wesele, al­
bo chrzciny, lub nie daj Boże, śmierć?

Idź człowiecze do żyda pożyczać na lichwę, 
albo zastaw kawał ziemi. Panowie myślą sobie, że 
nam się bogactwa zachciewa, nędza jest i trzeba 
Szukać lepszej doli.

— No Maksymie, jeszcze jedno, ale tak po 
prawdzie. Czy też nie jedziecie wy w świat na te 
listy co to przychodzą do was z Ameryki ? Bo mnie 
goś uardzo się zdaje, że to agenci piszą w imieniu 
waszych krewnych listy, wychwalają wam Kanadę, 
aby iniec zarobek. I to wam powiem, czy wasi kre­
wni nie wstydzą, się, że nie posłuchali dobrej ra,ay 
i poszli w' świat, a powodzi się im źle bardzo. Bo 
to wiecie, aa wsi trana się często, dziewczyna na­
piera się wyjść za chłupa, a rodzice nie pozwalają, 
no ale w bm eu wesele się odbyło. Za jakiś czas 
pirzychodzi córka w odwiedziny do rodziców, a ma­
tka pyta się j ą : ,,u jakże ci się tam gospodaruje ? “— 
„mój rwaś bardzo dobry“ — ; ^ z czegóż ty masz 
takie sińce pod oczyma11, pyta się dalej matka, 
a córka poczerw.eniała i mówi: — ot krowa mię 
dźgnęła w „oko", mamusiu.

— Bywa tak, jak pan opowiadaj*, przychodzą zo- 
zmaite listy, były i ou swoii i, były j 0(j ajentów. 
Może tam i nie wszystkim całkiem doln-zp idzie, ale

trudno pomyśleć, aby wszyscy kłamstwa pisali. A 
kiedy człowiekowi tutaj gorzko się żyje, to pomyśli 
sobie, że „tam" nie może być gorzej. Prawda, że 
człowiek puszcza się „jak nu, wodę“, ale ra~ maty 
rody ta....

Mój interlokutor, wyjeżdżając drugiego dnia, 
przybiegł do biura pożegnać się i obiecał napisać 
prawdziwą relacyę o swojem powodzeniu. Zobaczymy, 
która ziema była mu macochą.

Nie sądzę, bym dotarł cło źródła, skąd płynie 
prąd emigracyjny, nie mam też odwagi zalecania 
środitow ku jego stłumieniu, przystępuję do dalszych 
uwag, jakie mi nastręczyło codzienne stykanie się 
z emigrantami.

Ozy mój interlokutor usprawiedliwił swoj krok 
czy nie, pozostawiam ocenianiu ludzi, znających 
z bliska stosunki naszego włościaństwa, chcę przy­
jąć nawet, że tak źle jeszcze nie jest, że prąd ten 
jest sztucznie wywołały, że jest chorobliwy a ern.- 
gracya c h o r o b ą  krajową. Chory ma prawo do pe­
wnych względów, niertjz stan choroby wymaga, ze 
strony lekarzy' zarządzeń surowych, ale aplikuje się 
je choremu w ten sposób, by ze zbytku gorliwości 
me zginął.

U nas rolę lekarzy wobec choroby emigracyj­
nej pełnią jedynie władze administracyjne iządowe, 
autonomia powiatowa aznała emigrantów za synów 
marnotrawny ch i wyrzekia się ich zupełnie. Półśrodki 
to nasza specyainosc krajowa, do uzdrowienia sto­
sunków włuścianskich, do usunięcia przyczyn wywołują­
cych emigracyę jesteśmy za leniwi, za to z całego gardia 
wołamy: P Jk& i! Tak jest, to wszystko, co obecnie 
czyni się dla powstrzymania emigracyjnego ruchu, 
są same poikeiliche Massregeln, które wywołują roz­
goryczenie u „chorych", wyrządzają im skodę ma- 
teryalną a p o d k o p u j ą  p o w a g ę  w ł a d z y .

(Dok. n a s t)

Ankieta robotnicza w Krakowie.
Krakćw, 10 maja.

Tegoroczne obrady ankiety (Porównaj Nr. 97 
i 98 Słowa Polskiego) objęły cztery zawody, dwa 
b u d o w l a n e :  murarski i ciesielski i dwa m e t a ­
l u r g i c z n e :  ślusarski i blacharski.

M u r a r z e  i c i e ś l e  pracują 10 gouzm; teu 
stosunkowo tak krótki czas pracy zdobyły sobie
oba zawody w strejkach, prowadzonych w tym wła­
śnie kierunku z wierną energią. Pomimo tego jedno­
litego w obu zawodach czasu pracy, płaca jest w je­
dnym i drugim bardzo odmienna. M u r a r z e  pobie­
rają za robotę frontową, na fasadzie (która jest naj­
lepiej płatna) od i  zł. 60 ct. do 2 zł. dziennie; 
wewnątrz budowy od 1 fch 30 ct. do 1 zł. 80 ct., 
przy gorszej robocie do 1 zł. 50 ct. na dzień . Płace 
wahają się odpowiednio do pór roku • na wiosnę
(z początkiem robót) płaci się najwyżej 1 zł. 20 ct. 
do 1 zł. 30 ct., w razie zaś przeciągnięcia się ro­
boty do późnej jesieni obniża się płaca czasem do 
1 z ł.; najwyższą granicę osięga płaca w czerwcu i 
łipeu. Murarze sztukaterzy mają robotę akordową i 
płacę od metra (zwyczajnie 85 ct.); zarabiają w ten 
sposób tygodniowo 12- 14 zł. f kładu majstra, który 
wyznacza akord, z właścicielem i.zy przedsiębiorcą 
budowy, nie zna żaden robotnik j dlatego nie ma ża­
dnej kontroli nad wysokością istotną akordu.

Wbrew _ tym stosunkom, które jeszcze nieźle 
sie przedstawiają, robotnicy c i e s i e l s c y '  mają plącę, 
dochodzącą najwyżej do 1 zł. i 1 zł. .15 et. Eksperci 
zeznają, że majster bierze od właściciela b.b przed­
siębiorcy co najmniej p0 go et. więcej na każdego 
robotnika. Jeden z robotników, zeznających na an­
kiecie, pracuje już 20 lat w zawodzie i zdołał za­
ledwie osięgnąć płacę 1 zł. na dzień. Wskutek tej 
niskiej płacy niektórzy robotnicy ciesielscy biorą ro­
botę na własną rękę ) wówczas zarabiają w sezonie 
od 1 do 2 zl. dziennie. Czynnikiem, wywołującym 
w pierwszym rzędzie te niekorzystne warunki płacy, 
jes t liczny napływ robotników ze wsi; są to drobni

— Nie mogę sobie dobrze przypomnieć, ale 
zdaje mi się, że w wskazówkami, w książeczce umie­
szczonych, nie ma o tem nic, abyg podawać przyczy­
ny, jeżeli się żąda pieniędzy z powrotem. Proszę^za- 
tem o guldena.

Pocztmistrz ;nę zżymał, ale z głębokiem we­
stchnieniem siadł znowu do pisaniny.

Trwało to tak przez cztery dni z rzędu. Re­
gularnie co dnia zjawiałem się na poczcie i odbie­
rałem guldena.

— Co to ma znaczyć? — wrzasnął piątego 
dnia pocztmistrz. — To formalne kpiny z urzędu!

— Jeżeli pan tak sądzisz, to oskarż m nie  pan. 
Jestem jednak uprawniony do żądania w „krótkiej 
drodze" wypłat do 20 zl. l ak napisano w książeczce 
na str. 31 punkt 9.

Zgrzytając zębami, zabrał się stary jegomość 
znowu uo pisaniny. Gdy z włożonych dziesięciu wy­
brałem w „krótkiej drodze * dziewięć, zacząłem zno­
wu codziennie wkładać po... koronie.

Poczmistrz pienił się z wściekłości, ale — pisał.
— Nie diun punu tak długo świetego spokoju, 

nie pocztrnislrzu— rzekłem —- dopóki pan mi nie

oddasz swojej córki. Teraz będę płacił co dnia po 
koronie, aż do dziesięciu guldenów, a potem będę 
znowu wybierał co dnia po guldenie. A pomyśl pan 
tylko, że mam trzy miesiące urlopu.

— Ależ to formalne wymuszenie! — zawołał 
pan pucztmi d r z.

— Być może — odparłem- — .leżeli pan to 
wie na pewne, niech mnie pan zaskarży. Jeżeli tak 
nie jest, zgódź si-ę pan lepiej ,1K'je żądanie. Ta 
ciągia pisanina szkodzi panu najwidoczniej. Pan chu­
dnie w oczach!

Pan pocztmistrz wytrzymał jeszcze cały ty- 
dzień, ale potem skapitulował.

Dał mi swoją „dziewczyut , ja  natomiast wy­
powiedziałem cały mój „ m a ją te k "  w pocztowej kasie 
oszczędności, jedyny jald kiedyKohuek w niej po­
siadałem.

»Wymusiłem" sobie onę i oto, dlaczego 
nazywa ainie „szantażystą". aj.

„właściciele" rolni z okolic Wieliczki, Niepołomic, 
wypędzeni ze wsi niemożnością utrzymania się 
z gruntu. Ich niska stopa życiowa, brak zmysłu or­
ganizacyjnego, uległość wobec majstrów (robotnicy 
ci spełniają majstrom usługi domowe, przynoszą ze 
wsi rozmaite podarki w naturaliach) to wszystko 
obniża płacę w całym zawodzie.

Odmienne wysokości płacy w obu tych zawo­
dach uwydatniają się naturalnie jeszcze w czasie 
b r a k u  p r a c y .  Murarze mogą przeważnie za­
oszczędzić z płacy 2 do 4 zl. tygodniowo: cieśle
sztuki tej dokazać nie są w stanie. Tak jedni, jak 
drudzy muszą jednak szukać na zimę innego za 
trudnienia i jeżeli nie mają znajomości innego za­
wodu, oddają się zatrudnieniom przeróżnym, po­
cząwszy od zwykłego zamiatania ulic i uprzątania 
śniegu, a skończywszy na rzadszem, „artystycznem” 
zajęciu — statysty w teatrze. W zawodzie ciesiel­
skim niesezonowe miesiące pozbawiają zajęcia wię­
cej niż czwartą część wszystkich robotników; 
w warsztatach, które w sezonie zatrudniają do 80 
robotników, pozostaje na zimę zaledwie 12 do 15. 
Kobotę tracą przeważnie miastowi ludzie; wiejscy — 
z powodu wymienionych juz właściwości — pc 
większej części pozostają. Nadmienić tu jeszcze mu­
simy, że dzielną pomoc w czasie tym nader kry­
tycznym dają robotnikom (we wszyskich wogóle za­
wodach) kobiety O ile dotąd ankieka zdołała stwier­
dzić, żony wszystkich robotników pracują również 
i albo pomagają mężom w robocie (w kraw.eczyźnit 
i szewstwie), albo mają zajęcie w fabryce cygar, 
w pralniach i t. p. Nierzadko, kiedy mąż przez 
diuższy czas darmo szuka roboty, żona staje się 
jedyną podporą domu.

Lspólnym rysem dla obu omawianych tu za­
wodów jest nadto fakt, że nie ma w nich wdaściwych 
t e r m i n a t o r ó w .  Nauka odbywa się w ten sposób, 
że chłopiec przez rok noszenia wapna, lub cegieł 
przypatruje Się robocie murarskiej i chwyta się jej 
po roku lub dwuch latach; dostaje z początku 
70—80 ct. dziennie, potem co roku płaca się pod­
wyższa i dochodzi do granicy normalnej dla dojrza­
łych robotników. Tali samo dzieje się i w zawodzie 
ciesielskim, tylko że rolę ucznia ma tutaj przybyły 
do miasta włościanin, a przypatrywanie się pracy 
i następne rozpoczęcie jej samoistne odbywa się 
daleko prędzej. Wreszcie tak murarze, jak i cieśle 
uskarżają się na brak starania o ochronę ich zdiv  
wia; murarze żalą się na lekkomyślne stawianie 
rusztować, na niechęć, z jaką naprawia się na nich 
zaszłe uszkodzenia, stąd wielka ilość wypadków. 
Cieśle muszą pracować w warsztatach, które są 
właściwie szopami, bez pedłogi, w zimie nieopalo-

O stosunkach pracy w ślusarstwie i blachar- 
stwie — w następnym liście.

KORESPONDENCYE.
Tarnopol, 10 m aja

N a  w czo ra jszem  posiedzeniu  tu te jsz e j  Rady 
mie jsk ie j p o w zię tą  z o s ta ła  n a  wniosek M a g is tra tu  j e ­
dnom yśln ie  uebw ała ,  k tó ra  w wysokiej m ierze  zas łu ­
gu je  n a  u w agę  sze rszego  ogółu.

Oto upoważniony  zos ta ł  M a g is t r a t  do p rze d ło ­
żen ia  s ta łe j  komisyi 30 m iast ,  obję tych  us  ta w ą  z dnia. 
13 m a rc a  1889 pro jek tu  za łożen ia  insty tuey i finanso­
wej^ pod n azw ą  „ G a l i c y j s k i  B a n k  k o m u n a l ­
n y  , z wnioskiem dołożenia w sze lk ich  s ta ra ń ,  ażeby  
myśl t a  w ja k n a jk r ó ts z y m  czas ie  w życie wprowa­
dzoną być mogia.

P r o j e U  rze czo n y  pochodzi od a s e s o ra  M ag. 
s t r a t u  d ra  M ichała  L a n d a u a  i p rz e d s ta w ia  się  w g łó ­
w nych z a ry sa c h  j a k  n a s tę p u je :

M ias ta  wyodrębnione u s ta w ą  z dn ia  13 marcu 
1889, z a k ła d a ją  i w yposaża ją  w odpowiedni k ap i ta ł  
z a k  idowy ins ty tucyę  nnaLSową, z s iedz ibą  g łów ną 
we Lwowie, k tóraby  up raw n iona  była do em itow an ia  
obligów kom unalnych  i Jtetów h ipo tecznych , k a p i ta ł  
akcyjny m a być oznaczony  n a  2  miliony zł.

P ro g ra m  d z ia ła n ia  ga l icy jsk iego  B a n k u  ko m u ­
nalnego  obejm yw ać m a  n a s tę p u ją c e  ce le :

A) U dzie lan ie  p ożyczek  30-lu m iastom , spółkę 
tw orzącym , a  to :

1.* no ży c ze k  kunwersyjnycłi ,
2. h ipotecznych ,
3. komunalnych, polegających na sile poda­

tkowej.
4. specya lnycu ,  p rz e z n a c z o m  cli n a  pewien ści­

śle  okreś lony  cel.  k tó ry  sam  w sobie zabezp ieczen ie  
oprocen tow an ia  i auiortyzaoyi za c iągn ię tego  k ap i ta łu  
p rz e d s ta w ia ,

5. pożyczek  doraźnych , s p k u a lu y c h  w te rm inach  
k ró tk ic h ,  a  spowodowanych n ag łą ,  w budżecie  n ie ­
p rz e w id z ia n ą  po trzebą .

B ) U dzie lan ie  pożyczek  m ias tom  i m ias teczkom  
i innym, do spółki nie na leżącym , a  da jącym  naie- 
ż y tą  ręko jm ię  w ypłacalności.

iC) F in an so w a n ie  w szelk ich  p rze d s ięb io rs tw  i 
t r a n sa k c y i ,  zna jdu jących  zas to sow an ie  we własnym 
za k re s ie  dz ia łan ia  m ias t  sjiołkę tw orzących ,

D) L d z ie la u ie  pożyczek  (upo tecznud i  n a  r e a l ­
ności p ry w a tn e  w m ias tach  i m ia s te cz k ac h  jednej  
i d rug iej  ka tego ry i.

1^większym wyborze p o le c a
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E)  Zasilanie w drodze reeskontu wekslowego 
Kas oszczędności m i e j s k i c h  i poważniejszych stowa­
rzyszeń kredytowych w miastach i miastecz ..ach je­
dnej i drugiej kategoryi.

F) Z a ła tw ia n ie  powszednieli interesów ban­
kowych.

Inicyatorowie tej nowej instytucyi rinansowej 
wychodzą z tego założenia, że wspólny interes wię­
kszych miast powinien je skłonić do tego, by dla 
zapewnienia swej gospodarce zdrowej podstawy ma 
teryalnej, dążyły do wytworzenia łatwego a obfitego 
kredytu komunalnego, dającego możność rozległej i 
racyonalnej działalności inwestycyjnej. Doświadczenia 
zaś dotychczasowe w zakresie kredytu komunalnego 
okazały, iż częstokroć najpoważniejsze gminy w po­
szukiwaniu za kapitałami, choćby na cele najbardziej 
żywotne i naglące, natrafiają — jeżeli nie na prze­
szkody wręcz nie dopokonania — to z pewnością na 
utrudnienia, ujmę ich godności czyniące.

Założeniem projektowanej instytucyi miałyby 
miasta wyemancypować się finansowo, oprzeć się o 
własne siły, a w dzisiejszej, tak przykrej dla kraju 
dobie złożyć dowód, że „jest w nich saniowiedza, 
poczucie solidarności i żywotności". ^  ,

Projekt powyższy ma być do dalszego trakto­
wania przedłożony wiecowi 30 miast, w ręce jego 
prezesa, burmistrza m. Przemyśla dra Dworskiego.

Wiedeń, 9 maja. 
(Popis dz.sci w szkółce polskiej. — Uroczystość 
konstutncyi S. maja. — Bierzmowanie w kościele 

polskim.)
W sobotę 6. b. m. popoiudn.u urządziło sto­

warzyszenie „Biblioteka polska" popis dzieci, uczą­
cych się w szkółce polskiej. Nauczycielkami w7 tej 
prywatnej szkółce są panny Raszówna i Zamościk, 
które uczą języka ojczystego i łustwyi kraju nasze­
go, zas katechetą jest ks. Kukliński. Popis wypadł 
bardzo chwalebnie dla kierowników, dzieci deklamo­
wały pięknie i obznajomione są odpowiednio do swe­
go wieku z dziejami ziemi ojczystej. Wiele osób 
przybyło przy słuchać się popisowi, obecną był i też 
protektorka szkółki bar. Zietnialkowska.  ̂ Nauka 
w szkółce odbywa się dwa razy tygodniowo i korzy­
sta z niej przeszło sto az—ci obojga płci, co jednak 
me jest zbyt wiele na tutejszą Polonię, a z czasem, 
przy pomnożeniu funduszów, pozyska się niezawodnie 
większą ilość dzieci.

- Uroczysty wieczór dla uczczenia rocznicy kon­
stytucji 3. maja odbył się dma U. b. m. staraniem 
stowarzyszenia polskiego „Strzecha". Stowarzyszenie 
to należy do najczynniejszych polskich stowarzyszeń 
w stolicy państwa, urządza ono tradycyonalnie wszy­
stkie obchody patryotyezne, a systematyczne zebra­
nia sobotnie gromadzą zawsze wielu uczestników. 
Ostatm obchód również wypadł bardzo pięknie. 
Oprócz członków stowarzyszenia wypełnili salę go­
ście i liczna młodzież akademicka, członkowie stow. 
„Ognisko4. Między zebranymi zauważyć można było 
superiora Jeżewicza, ks. Kobrzyńskiego, misyonarza 
z Bułgaryi, bawiącego w przejeżdzie w Wiedniu i 
radcę dworu Tu ardowskiego, członka honorowego 
stowarzyszenia. Zaznaczyć należy, że księża Zgro­
madzenia Z m artwychwstańcow bardzo c z y n n i e  zaj­
mują się sprawami Polonii wiedeńskiej i wszędzie 
biorą osobisty udział.

Wyczerpujący odczyt wypowiedział p St. Fałat 
(brat malarza), potem nastąpiła część artystyczna, 
w której pna Teresa K a s z n i c ó w n a ,  znana śpie­
waczka operowa, odśpiewała pięknie Moniuszki: 
„Znaszli ten kraj i Niewiadomskiego „Między nami 
nic nie było"; pam F r a n k  i p, S t e p n i c  odegrali 
w cztery ręce na fortepianie „Fantazye" Schuberta 
i „Polonez" Chopina, a deklamacyę „Opowiadanie 
Sobolewskiego" wygłosi! z pojęciem p. P a n k o ­
wi  c z. Potem odbył się komers, podczas którego wy­
powiedziano kilka mów po polsku i rusku i bawiono 
się do późna przy wesołej pogadance i improwizowa­
nych pieśniach

W niedzielę rano dnia 7. b. m. odbyło się 
w kościele polskim Zgromadzenia Zmartwychwstań­
ców uroczyste bierzmowanie siedmiu osób, między 
mnemi pani Kleeberg, żony radcy dworu, dwóch pa­
nien Kniaziołuckich i panny N. Kasznicówny. Ko­
ściół przystrojony kwiatami i zielenią, zapełniony 
był licznie inteligencją polską. Aktu sakramentu 
bierzmowania dokonał i św mszę odprawił nuncjusz 
Papieski monsig, Tagliani w asystencyi superyora 
■ eżewicza, ks. Kobrzyńskiego i ks Kuklińskiego. 

Obór damski pod kiei Ulikiem panny Tarnawskiej od­
śpiewał znakomicie „Ecce Sacerdos rnagnus", „ Yeni 
UeatOif i kilka pieśni polskich Po nabożeństwie 
księża podejmowali nuneyusza śniadaniem i nastą­
piło przedstawienie temuż wiele pań i panów

Kr.

Z jirasy.
'Wyborną odprawę Czasowi za pomawianie ludu 

naszego o skłonność do anarchii daje Z^ńązeTc chłop­
ski w ostatnim numerze swego pisma. Organ p. Po-

„Jest anarchia" — powiadają. Gdzież jest 
przy czyim? i czytają, co pisze s. p. Szujski. „Nie 
brakiem urzędów, nie brakiem praw wzmogła się 
anarchia w dawnej Polsce — ale winą zatracenia 
pojęcia rządu i władzy, winą zatracenia poszanowa­
nia prawa w narodzie".

t. Ażali z tego jest w nas poprawa ?“
„Najszkodliwsza rzecz — mówi Szujski — ja ­

ka się w państwie stać może, jest podanie na wolę 
politycznej walki- sprawiedliwości porządku, bezpie­
czeństwa.’ To stało się w Polsce. Król n.e pytał 
starosty co umie, ale co on myśli; szlachta nie pyta­
ła, co on robić powinien, ale co on znaczy. Urzędnik 
wobec dworu, jak wobec narodu tracii swoją konie­
czną neutralność, a że naród był silniejszym, stał 
Się bojaźliwym wobec niego lub jego możnych.

„Czy inaczej u nas? pyta"się Szujski... jeżeli 
urzędnik, kapłan i jego praca* nie j e s t  mierzona we­
dle kapłaństwa i urzędu, ale Wedle zakreślonego 
przez pewne stronnictwo planu? jeżeli wedle tego 
dopiero doznaje uznania, a w przeciwnym raMe po­
tępienia ?“

Ot widzicie, gdzie Szujski wam wskazał przy­
czynę anarchii, czyli powszedniego niezadowolenia. 
Czj-z nie wy podaliście urzędy na wolę politj-cznej 
walki? Czy lud me pozuał waszych wybor ów?. . . .  
Czy wy pytacie, co starosta umie? Nie, wy pytacie, 
kto go rodzi? Syn możnego,, choć niedołęga idzie 
w górę. Czy myślicie, że lud tego nie widzi? Szuj­
ski wam prawdę powiedział: „jesteście anarchi­
stami!" A wy powiadacie (Czas): „Dziś samowola 
nie idzie od możnych, lub gminu szlacheckiego: ona 
masy ludowe zaczyna ogarniać"

Nieprawda, idzie samowola od was i jeszcze 
t ak idzie — tylko albo wy zaślepieni i nie chcecie 
tego widzieć, albo sądzicie, że lud powinien być śle­
pym i tylko to widzieć, co wy mu każecie widzieć. 
Tymczasem nie podług waszej woli stworzy] Pan 
Bóg człowieka. Lud ma oczy i widzi. A jeśli ma 
oczy i widzi, pj-tam: czy ma być zadowo.ony z wa­
szej anarchii? Nie może być zadowolony- z waszej 
niesprawiedliwości, bo tak go Pan Bóg stworzył.

Są także i między ludem żywioły anarchii, a te 
z tego samego źródła płyną, co i te górne prądy: 
z chciwości na cudzą pracę. Ale te nie są jeszcze 
u steru. — I  nikt uczciwy nie chce, aby przyszły 
do steru, tak samo jak nikt nie życzy sobie, aby 
wasza anarchia została dalej u steru

=  W prasie rosyjskiej wybuchła gorąca 
polemika w sprawie szlachty polskiej. Toczy się ona 
pomiędzy Synem Otkczestwa a Mysi. Wiedomostiami. 
Naturalnie dopatrzył się moskiewski błagonadiożny 
organ w stanowisku szlachty polskiej wielkiego nie­
bezpieczeństwa dla impery-um i bez owijania w ba­
wełnę radzi możnowladcom nad Newą, by na miły 
Bóg nie ścierpieli dłużej,.,, iżby szlachta polska za­
żywała tych samych przywilejów, co rosyjska.

„Szlachcic polski, a szlachcic rosy-jski — piszą 
Mosk. Wkdomosti — to ziemia o, niebo. W  Polsce 
nadawano szlachectwo nie tyle w nagrodę zasług 
położonych dla ojczyzny (jeżeli zaś były jakie za­
sługi, to dla ojczyzny polskiej, a nie rosyjskiej), 
jeno po większej części dla dogodzenia osobistym 
i partyjnym interesom wszechmocnej arystokracji 
(np. dla maehiuacyj wyborczych i t. p.). Nadawano 
je zresztą nie osobom za ■ któremi przemawiały 
pewne zasługi, lecz całym wsiom, które absolutnie 
żadnych zasług nie położyły- dla polskiej nawet 
ojczyzny".

„Ńlejesteśmy — odpowiada na to Syn Checz.—  
zwolennikami stanu szlacheckiego, ani szlacheckich 
przywilejów, ale tein bardziej uważamy za stosowne 
zwrócić uwagę moskiewskiej gazety n.i tu że prze­
cież i polska szlachta nie uzurpowała sobie władzy 
ale był ktoś, kto je;I władzę tę szlachecką nadał! 
O cóż chodzi Ąiosk: rrłed. i jakże mogą żądać ogra­
niczenia, jeżeli już nie odebrania, praw szlacheckich
polskiej szlachcie

Ta odpowiedź istotnie wystarcza, bo szkoda 
czasu wdawać się w zbijanie bredni, które świadczą 
że liistorya szlachty polskiej j est  dla Mosk. W ied. 
księgą o siedmiu pieczęciaca, albo też, że organ ów 
zna wprawdzie sprawę ale nie waha się jej rozmyśl­
nie fałszować, bo mu to w danej chwili potrzebne.

Nowa szkoła polska. <
S t a n i s ł a w ó w .  9 maja.

Panie nasze mogą istotnie być dumne. J a k  to 
iuż wam depesza doniosła, w niedzielę dnia 7 b. m. 
odbyło się w sw. Stanisławie osadzie polskiej koto 
Halicza, zlozonej z jakich 8UU duS2, poświęcenie szkoły, 
postawionej kosztem wyłącznym K 0<a pa£. T u W z y B tw 3  
„Szkoły ludowej" w Stanisławowie. j ak to już wam 
przy ismej sposobności pisano, szkoia t a  k o s z t u je ,  około 
d, o00 zł. Sum a niewielka. O tak ie j  „bagatelce" me wspo­
minałby naw et żaden „szanujący-  się Sp0rtsmaIll lub 
„Montocarlista". Ileż to jednak  w  te j cyfrze mieści się 
zabiegów, ofiarnej pia<y, trudu, s t a r a ń ,  proszenia i 
molestowania, zachodów i zawodów ? Wie o tern ka-

zgromadzenia potrzebnych na cele oświaty narodowej 
funduszów, codziennie prawie Spotyka.

A oto przebieg uroczytości:
Deszcz mszy od świtu. „Zaciąglo się ', j a k  to 

mówią, dorożki jednak  mkną na kolej, a z nich wy­
siadają panie nasze, tw-órczyuie szkoły w św. Stanisła­
wie. Kilku mężczyzn im towarzyszy. Brak pomiędzy 
nami pani Mroczkowskiej, zacnej obywatelki, zasłużo­
nej sekre tark i Towarzystwa, składającej ustaw-icznie 
dow-ody ofiarności na  cele narodowe. Chora, me mogła 
wspólnie z towarzyszkam i uczestniczyć w święcie, k tó­
rego s ia ła  się przyczyną. W Haliczu przyłącza się do 
nas  grono osób nowych z rejentem  i burmistrzem tam ­
tejszym p. Saw-ickim na czele. Czekają na  nas pod- 
woJy, doróżki i wehikuły. Więcej ich, niż potrzeba. 
Panie  przybyły z prowiantami i koszami z winem, po 
święcenie szkoły m a  być połączone z pokropieniem 
wszechstronnem.

Otóż i św. Stanisław Chaty porządne, bieleją, 
zdalu widać ja sny  klasztoi 0 0 .  Karmelitów. Gromada 
:aia wyseła nam  naprzeciw. Ks gwardyan, Kasjau 

Serwin po chrześc ijańsku  nas wita i gości po polsku.
aczynamy je d n ak  od Boga. Mszę solenną celebruje 

ks kanonik Turkiewicz z Halicza, w asystencyi ks. 
Karmeli ców, dzw-onki harm onijn ie  wtórują, a z chóru 
dziecięce odzywają się pienia. To chór uczniów szkoły 
ludowej im. św. S tanis ława.

Szkoia istnieje od m arca  r. b. Nauki w niej 
lidzie.a zakonnica ze zgroinadzeuia „M aryi", mająca 
egzamin nauczyciel ski i zam ianow ana przez Radę szkol­
ną stałą iiauazycrelką. iwie je j  towarzyszki są  jej po­
mocne w dzmle dobroezynnem, opiekują  się ludem 
dziećmi i chorymi. Lud je  kocha i szanuje .

Idziemy do szkoły. W spaniała . B udynek  prze­
stronny, sale widne, wesołe. Poświęcił go ks. kanonik  
Turkiewicz, poczem kilka słów gorących oddając 
szkolę w ręce delegatek  zarządu głównego, p rzem ó­
wiła przewodnicząca Koła pan w S tanis ławowie, pani 
Wilhelmina Nemetzowa.

Imieniem Rady szkolnej okręgowej przem ów n 
inspektor szkolny p Stanisław- Kostecki, k tóry  wyraził  
podziękę i uzuauie Towarzystwu „Szkoły ludowej" za 
udzielune przez nie władzom szkolnym poparcie  i w e­
zwał lud do korzystania z naaarzonego  m u dobrodziej­
s tw a  oświaty.

Z kolei przemówiła ae lega tka  głównego Zarzadu. 
p. W iśniewska z Krakowa, w sposob bardzo pulotuy 
i sympatyczny, a kończąc, wyraziła  wszystkim gorące 
podziękowanie za  przyczynienie się do przyprowadzenia 
tego dzieła do skutku, w  szczególności zaś pam  Mro­
czkowskiej, do której wysiano te leg ram  z podziękowa­
niem za je j  ofiarność i pracę. B.
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lllystępy Gabryuli Zapolskiej.
11 TI. Dama kamelwwa/.

Dla ar tys tek  z tego zakresu ,  co p. Zapolska, 
„D am a kam eliowa" nie strać ,  uigdy swej siły atrak- 
cyjuej.  Chociaż sztuka sam a trąc i już  nieco myszką, 
rola Maryi Gtauthier zawsze wabić je  będzie sw ym  bo­
gatym podkładem psychicznym, rozległą ska lą  uezuó, 
obfitością sz lachetnych efektów,

Lw-ów wudziat w tej roli i S a rę  Bernhard i Mo­
drzejewską.

Obie pozostawiły oczywiście niezatarte  wspomnie­
nie swej gry mistrzowskiej. Tern chlubmej dla p Za­
polskiej, że środowy’ Jej występ  był praw dziw ym  try- 
umtem. Byl nim istotnie. Artystka oczarowała i por­
w ała  publiczność; gorące oklaski i w yw oływ an ia  Świad­
czyły o tern, aż nazbyt wymownie.

Artystka i w roli Maryi trzymała się konsekwen­
tnie metody, która tak  szczególnego nadaje grze jej 
uroku, a która polega właściwie n a  stanerwczem wyrze­
czeniu się wszelkich sztuczek w imię prawdziwej z<

P Zapolska me próbuje nawet wypaczać prasi j 
żyeiowTej dla sceny.

Doskonała obserwatorka, umiejętnie przyśni sofl ujt 
ona objawy życia do wymagań artystycznych, tros ’ l- 
wie przestrzegając tej zasady, żt obok nraw y sztu -a 
w ym aga jeszcze piękna i że n*e każda p— r -  j « ? 
piękną, że więc ar tysta  z pośrón wielu objawow p ra ­
wdziwych, te  wybierać musi, które są piękne.

Wysoka dystynKCyę artystyczną okazała p, Z a­
polska, zwłaszcza w wybuchach namiętności i v tyc 
scenach, które, ja k  up łamanie się życia, bardzo ła­
two mogą przy brać odrażający eliaral ter. Artystka 
umie zawsze zachować ton szlachetny, dozw alając 
współdziałać intuieyi w.dza W tern właśnie se k re t  j e j  
pow idzenia. Widz bowiem musi interesować s ię  akeyą, 
skoro wyprowadza go ona z biernej roli, skoro  wła­
snym takżfi jego uczuciom zdejmuje pęta. *

Armand Duwal tchnął w m terpre taey i p. W o l e  ń- 
s k i e g o  tym gorącym a szczerym zapałem, na k tó ry  
„ie wielu już z dz;siejszyeh artystów umie się zdoty ,  . 
RoU starego Duwala opromienił p. Ob m i e l i  ń s* k i  
powagą i wzruszającą szlachetnością.

Pp. F e l d m a n ,  K l i s z o w s k i ,  W a l e w s k i  i 
H i e r o w s k i  zadowolili najsurowsze w ym agane  ■ p 
O g i ń s k a ,  jako  „Mimi" złożyła nowy dowód że nie- 
kuy jej ta lent znajduje się « s tadyum  ooraz żywszego

toczka tak pisze:
zdy, kto na pracę  tę, poprostu mrówczą, patrzy, kto 
się z usiłowaniami temi i zapobiegliwą starannością

■  "TTAIiT £

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- i l  A Y  Ą Wino z  S o i u a u o j s ą  
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prze*. powagi lekarskie ogólnie polecane  
i używane — Prawdziwe tylko z m arką  
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Kaonlka Miejscowa.
Lwów, 12 maja.

Ju tro :
- ]•! maju. Piątek, Serwacego

— Wschód siońea o godzinie 4 minut "0, zachód o godz. 7
minut 2S.
O godzinie 'i walne zgromadzenie Kota pań „Szkoty lu­

dowej", Rynek 1. 10.*
— O godzinie 7'/a wieczorem w teatrze hr. Skarbka - „Ko­

ziołki".
Program wiecu katolickiego i uroczyste 

go pochodu, który się odbędzie w niedzielę 14 maja, 
jest n as tęp u jący :

1. O godz. 3 popołudniu. Katolicy, p ragnący 
wziąć udział w wiecu, zbiorą się w sw ych kościołach 
parafialnych, skąd wyruszą ua plac Bernardyński pod 
figurę bl. .lwia z Ihikli ,Korporaeye i S towarzyszenia 
ze sz tandaram i zbiorą się sv tymże czasie na  pl. Ber­
nardyńskim). p   ,T4 ;

2. 0  godz. 3Vs wszyscy zebrani wyruszą jednym  
wielkim uroczystym pochodem przez pl. Halicki, pl. Ma- 
ryacki ul. Akademicką, św. Mikołaja, Zyblikiewicza, 
św. Zofii i Poniatowskiego na plac powystawowy.

3. Po przybyciu ua miejsce uczestnicy zbiorą 
się w dawnej hali muzyczuej, gdzie odbędzie się wiec 
7 nas tępującym  porządkiem dziennym : a) Zagajenie 
prezesa, b) Przemówienia, c) Uchwalenie rezolucyi.

4. Podczas pochodu i ua  placu pow ystawowym 
utrzymyw*ać będzie porządek straż obywatelska

Tow. dziennikarzy polskich, jak  świadczy 
świeżo ogłoszone sprawozdanie z czynności wydziału, 
pomnożyło w roku zeszłym swój m ajątek  o 19.950 ko­
ron ta ty , iż  z końcem 1898 r. wynosił on 82.150 ko- 
roą. Majątek ten ulokowany je s t  w papierach warto­
ściowych, posiadających papilarne bezpieczeństwo. Na 
najbliższem waluem zgromadzeniu, które się odbędzie 
w n iedzie lę , ma być rozstrzygnięta spraw a zmiany s ta ­
tutu w tym kierunku, czy towarzystwo powinno fnż 
teraz rozpocząć okres wypłacania em ery tu r  i zapomóg, 
czy też jeszcze przez pewieu przeciąg czasu kapitali­
zować swoje dochody. Nad rozwiązaniem ja k  uajpo- 
myślniejszem tego pytania pracowała w ubiegłym roku 
osobna komisya, która wypracowała projekt statutu. 
Na zewnątrz zaznaczyło towarzystwo swoją działalność 
przygotowaniami do 11. zjazdu dziennikarzy s łowiań­
skich. który się odbędzie w Krakowie i wysłaniem de­
legatów na między narodowy zjazd dziennikarski w Rzy 
mie, Sprawozdanie przytacza nakoniec uchwały kon­
gresu  prasy , odbytego przed rokiem w Lizbonie. 55 po­
stanowień tego kongresu ua. szczególni wzmiankę za­
sługuje uchwala w s p r a w i e  p r z e d r u k ó w .  Uchwa­
lono mianowicie, iż uznaje się prawo do omawiania 
cudzych artykułów, przytaczania ich treści lub całych 

.ustępów, ale w razie przedrukowania palości cudzych 
prac i iuforinaeyj, u c z c i w o ś ć  i g o d n o ś ć  p r a s y  
w y m a g a j ą ,  ż e b y  ź r ó d ł o ,  t o  j e s t  d z i e n n i k  i 
a u t o r ,  b y ł o  po  d a  n e.

WyŁtawa prac i  ysuukowych, stylistycznych 
i buchalteryczuycli uczniów lwowskich szkół p rzem y­
słowych uzupełniających odbędzie się 13. i 14. b. m. 
w sali gimnastycznej szkoły im. Mickiewicza.

Czytelma i wzajem na pomoc robotników 
■ służby kolei państwowej we Lwowie urządziły wczo­
raj wieczorek wokaliio-deklaiuacyjuy ku uczczeniu 108 
rocznicy konstytucyi 3 -go maja. Po wygłoszeniu odczy­
tu przez p. Bronisława Kryezyńskiego, nowo zaw iąza­
łby chór odśpiewa! kilka pieśni. Nastąpiła deklainacya 
„Rok 1791 ‘, wygłoszona przez p. Łańcuckiego i L e­
nartowicza „Opowiadanie liruika. Wieczorek zakończono 
pieśnią „Jeszcze Boiska nie zg inę ła1-.

Gustaw Fiszer, korzysta jąc z kilku dni wol­
nych, robi w przyszłym tygodniu wycieczkę na  pro­
wincji ę dla dania paru Wieczorów humorystycznych. 
W podróż; tej towarzyszyć mu będzie tenor naszego 
teatru  p. Stanisław* urzelski, który po dłuższej choro­
bie przyszedł zupełnie do zdrowia. P ierw szą stacyą bę­
dzie Przem yśl,  dalej Jarosław, Rzeszów, Tarnów-, K ra­
ków i t. d.

Spółka wydawnicza kompozytorów pol- 
SK.ich, o której zawiązaniu we Lwowie krótko donie­
śliśmy, będzie pod względem prawnym spółką zarobko­
wą z ograniczoną poręką, na  zasadzie udziałów do w y­
sokości GO koron Zysk m a być użyty mniej więcej 
w ten  sposób, iż obrócony zostanie na uzupełnienie 
uszczuplonych przez wy*dawnictwa udział >w, na  utwo­
rzenie i zwiększanie funduszu rezerwowego i rozsze­
rzanie w ydaw nic tw a przez w ydaw anie  większy ch kom- 
pozycyj i podniesienie honoraryów  —  a ostatecznie na 
3uperdywidendę. Członkami tow arzys tw a m eją  być 
w zasadzie tylko kompozytorowie polscy, je d n ak  Jy- 
skusya na pierwszem waluem zgrom adzeniu  Vjty 1 aże, 
o ile zasada ta  jes t  konieczną. Być może, iż członkami 
spółki będą mogli być muzycy wogóle. Oprócz człon­
ków zwyczajnych, zamierza kom isya zaprosić i szersze 
kola m uzyką zajmujące się na  abonentów, którym w y­
daw ane kompozycye dostarczane będą po cenach o 
wiele przystępniejszych od cen księgarskich. Za n ie­
wielką stosunkowo cenę rozsyłać będzie spółka swym 
prenum eratorom  co miesiąc pewną ilość kompozyey.j 
u a śpiew solowy, chóralny, fortepian lub skrzypce tuk. 
iż abonenci p rzy jdą zwolna do skromnej, lecz wyboro- 
wej biblioteczki muzycznej. Aby rozpoczęte dzieło przy­
niosło istotną korzyść dla polskiej muzy ki, musi ono 
mieć poparcie ja k  najszerszego grona kompozytorow 
polskich — lecz przetiewszystkiem także poparcie na­

szej muzykalnej publiczności, k tóra  dobrze zrobi, jeśli 
zamiast rozmaitej wartości muzykuliów lipskich i wie­
deńskich nabywać będzie rodzinie, s ta ranuie  wybrane 
kompozycye.

Nietylko w dyrekcyi domen i lasów
urzędnicy muszą pracować w niedziele. Donoszą nam 
bowiem, że jeszcze bardziej pokrzywdzeni są  urzędni­
cy dyrekeyi poczty we Lwowie. Pracują nie od 9. do 
12., lecz od 8. do 1., czyli pięć godzin i żaden z tych 
ludzi, wysługujących się katolickiej Austry., nie może 
marzyć o wysłuchaniu mszy, nakazanem  wszystkim 
wiernym, nie w yjm ując  fuukcyouaryuszów poczty.

Zwracamy uwagę władz miejskich na  konie­
czność przeznaczenia kilku pachołków do czuwama nad 
całością publicznych trawników, które dzieciaki i urwi- 
sze rozmaitego rodzaju tratują w niemiłosierny sposób. 
Podobno są  kraje , w których dzieci przyzwyczaja się 
od najmłodszych lat do poszanowania cudzej własności 
tak  aalece, że naw e t  drzewa owocowe przy drogach 
me potrzebują stróżów od czyjejkolwiek chciwości —  
u nas, j a k  w wielu innych sprawach, je s t  inaczej i 
jeżeli się do budżetu miejskiego wstawiło pew ną kwo­
tę  na  u trzym ywanie skwerów i traw ników publicznych, 
tu trzeba już w dalszej konsekwencyi odżałować pie­
niądze na ich dozorców.

Telegram y o pogodzie. Z dniem 1-go czer­
wca aż do końca wrześuia b. r. w s tacyach kolejo­
wych : Lwów, Przem yśl,  Stryj, Brody, Ławoczne Skołe, 
i Nowy Zagórz, będą oznajmiane dla podróżującej pu- 
buliczności te legram y wiedeńskiego zakładu meteorolo­
gicznego, zapowiadające spodziewany stan powietrza 
najbliższej doby —  tudzież dołączone mapy m eteoro­
logiczne, dające pogląd na ogólny stan powietrza w Eu­
ropie.

Niewolnicy wi!*yt. Nasze stosunki towarzy­
skie obfitują w tyle i tak  jaskraw ych  dziwolągów, że 
mogłyby nowożytnemu Ju tenalow i dostarczyć tem atu  
do wielkiej sa tyry  obyczajowej. Weźmy dla przykładu 
jeden  z nich —  mianowicie niewolnictwo wizyt. Hoł­
duje im każdy, kto nie ma odwagi powiedzieć sobie •' 
„Głupstwo je s t  na to, aby go unikaó“ . Sam wyraz 
„wizyta" ma w sobie coś sztywnego, urzędowego, wy ■ 
sznurowanego. Na ludzi, m iłujących- swobodę Tonu i 
ruchów, działa on ja k  wrażenie ciasnego halsztnoha. 
Wizyta bowiem jest już z urodzenia swego czeinś wy­
soce otieyalnem i krępująeem. Przedewszystkiem jest 
ona obowiązkowa. Napracowałeś się przez okrągły rok 
przy biurku lub za kantorem, zmęczony, wyczerpany 
masz zam iar  opuścić duszue niury Lwowa ua  półtora 
miesiąca. Dostałeś szczęśliwie długo oczekiwany „ur­
lop0 i łudzisz s ię ,  że od tej chwili już zaczyna się 
rozkoszne, far nieale. Gdzie t am!  Je że l i 'ch c esz  wy­
wieść ze sobą opinię człowieka, który się rozumie ua 
fomuu-h, nie wolno ei przed opuszczeniem m iasta  po­
minąć ani jednego  domu, z którym  złośliw y lo s  zetknął 
cię na  jak ie jś  wycieczce, w kąpielach lub na balu. Na­
ciąga się więc na siebie stosowny kostyum, wkłada 
rękawiczki —  i z zapasem zdawkowych frazesów roz­
poczyna się Dantejską wędrówką po „zuajom ycn“ . Ozem 
więcej takich wizyt złożysz, tern większą masz szan­
sę uchodzenia za osobnika,  z którym należy się 
liczyć. *

Rozumieją to dobrze karyerowioze, u których wi­
zyty należą do stałego arsenału  środków, prow adzą­
cych do pożądanego celu. W ten sposób często formal­
nie wywizytowują sobie —  posady. Swię.fa, imieniny, 
odjazdy, przyjazdy —  wszystko to są  preteksty  do ko­
niecznego złożenia wizyty. P rzy jem ne akoesoryum wi- 
zytomanii naszej stanowi kodeks, Ltory przepisuje w j a ­
kim stroju należy składać wizytę p ie rw szą ,  d ru g ą ,  
trzecią. N iewyczerpana w swojej pomysłowości moda 
ma tu  do rozporządzenia naprzemian „smokingi" , „an- 
glezy", fraki i t. d. Je s t  to objaw istnego pomylenia 
mózgu. A jednak , mimc, iż nieziozenie ofieyainej wi­
zyty je s t  poczytywane za grzech śmiertelny, wszyscy 
klną je  po cichu i ziewają w  duchu podi las banalnych, 
pustych, nie interesujących szczerze ani jednej,  ani 
drugiej strony rozmów salonowych.

Któż z nas  nie doświadczył radości,  gdy spiesząc 
na  jedną  z. niezliczonych pożegnalnvcli wizyt., nie za ­
stał gospodarzy w domu i mógi wykręcić się zosta­
wieniem karty  ? Cały ten nieszczery, n a  formach po­
zorach oparty gmach obowiązkowych stosunków tow a­
rzyskich runąłby niezawodnie, gdyby ludzie niewiado­
mo po co dobrowolnie nie nakładali na  siebie więzów 
obłudy i mieli odwagę robić to tylko, co im sprawia 
rzeczywistą przyjemność.

Zapytanie. Je d n a  z czytelniczek naszych za­
pytuje, czy istnieje we Lwowie towarzystwo miłośni­
ków kwiatów pokojowych któreby swoim członkom 
za odpowiedniem wynagrodzeniem dostarczało kwitną­
cych kw iatów ? Pytanie to sk ierow ujem y pod adresem 
naszych ogrodników.

Maj tegoroczny nie udat się  stanowczo ku 
strapieniu wszystkich, którzy obiecywali sobie roz­
koszne wycieczki za miasto. Dziś rozpoczęła s j |  pa 
tu Inn tradycyjna trzydniówka. oznaczona w kalendarzu 
im ionam i: Pankracy. Serwacy. Bonifacy. Przez trzy
dni znowu ma deszcz padać. Ładna perspektywa.

Kronika krajowa.
Akademia Umiejętności w Krakowie

ogłosiła na posiedzeniu puldieznem dnia. 3 m a ja  b. r*.

konkurs im. ks. Adama Jakubowskiego na tmnnf 
„O hodowu drzew i krzewów owocowych w ogródkach 
małych gospodarstw", z terminem 31 gruduia 1900 
i z wyznaczeniem nagrody 700 zl., która może być 
rozdzieloną na dwie po 450 ał. i 250  zł. Do tematu 
powyższego podaje się na«tępnjące objaśnienia szcze­
gółowe :

Ma to być książka praktyczna, przeznaczona dla 
właścicieli mniejszych posiadłości. Powinna podać najra- 
cyonalniejgze z tego względu sposoby rozmnażania, 
szczepienia (w najogólniejszem" tego słowa znaczeniu) 
i hodowania drzew oraz krzewów owocowych. Ma za ­
w ierać wy hor tych odmian każdego gatunku, które 
wogóle w naszym klimacie są najodpowiedniejszymi 
dla mniejszego właściciela, i które on stosownie znów 
do różnej gleby swego sadu  może hodować. Wreszcie 
ma wskazać mu w ym agania handlu, które powinien 
uwzględnić, jeżeliby chciał owoce korzystnie zbywai

Autoi pracy, odznaconej nagrodą, otrzym a nagro ­
dę po w ydrukowaniu pracy i złożeniu 30 egzemplarzy 
w biurze akademii.

R ozstrzygnięcie konkursu. Donoszą nam 
z Krakowa, m  ju ry  dla ocenienia prac konkursowych 
na fasady gim mzyum polskiego w Ciesz.ynie, uznała 
projekt p. Teofila Wiśniowskiego, architekty i kiero­
wnika restauracy i katedry na  W awelu za najlepszy i 
p rzyznała mu zastrzeżone w warunkach  konkursu wy 
konanie projektu. Nagroda wynosi 1440 koron.

Nowy Sącz. Wczoraj, 10. maja, zwołano tu 
zgromauzenie strejkujących murarzy, zaję tych przy bu­
dowie gm achu dla sądu obwodowego i powiatowego i 
dzięki energicznej akoyi pojednawczej dra  Lehm ana i 
p. Tellera odstąpili wszyscy od s t i e j k u ; dwóch od je­
chało do domu do Rym anowa, a reszta wróciła do 
pracy w nadziei podwyższenia im ptacy, gdyż p. Se­
rafin z Rymanowa, który wziąt całą robotę m urarską, 
nie robi tu wcale złych interesów.

Borysław, w niedzielę odbył się w s tow arzy­
szeniu robotniczem „Zgoda" odczyt p. Lasockiego 
„O kasach  brackich*'. Obecnych było przeszło 200 
członków i zaproszonych gości. P re legent w póltora- 
godzinnem przemówieniu przed.-In w il, co kasa bracka 
według obecnie obowiązujących ustaw dae powinna 
robotnikowi. Zelnani użalali się na niedostateczną po­
moc lekarską w razie choroby i na niskie stosunkowo 
zapomogi, na niedostateczne bardzo zabezpieczenie na 
wypadek niezdolności do pracy (zwłaszcza w kopal­
niach banku kredytowego) i ua  n iewykonywanie siniu- 
tuw przez zarządy kas  brackich. Postanowiono dążyć* 
wszelkiemi siiami do gruntownej reformy tych sto­
sunków.

W p iątek odbyło się pierwsze posiedzenie koin.- 
te tu , zawiązanego przez starostwo,, celem niesieniu po­
mocy pozbawionym pracy robotnikom boryslawskuu. 
W skład komitetu wchodzą pp Szum ski, Gąsiorów ski, 
obaj ksoęża miejscowi, w ó j t . Kornhaber i inspektor 
górniczy pan ITfitauche.

Przem yśl, 11 maja. (Od nasz. kor.) Rząd za­
m ierza  w tym roku przystąpić do budowy koszar nor­
m alnych dla 11 bat. pionierów * Będzie to pierwszy 
typ podobnych koszar w P rzem yślu , guzie dotychczas 
istn ieją  tylko t. z. koszary barakowe. W tym celu ko­
m is ja  mieszana, złożona z wojskowych i cywilnych 
urzędników*, bada tereny*, na kurnych m ają  być wznie­
sione owe koszary ;  wojskowość potrzebuje obszaru 
około 4 morgowego. Niebawem nastąpi decyzya, albo­
wiem pod budow*ę nadają  się jedynie położone nn 
przedmieściu „Wilcze" dw a g ru n ta :  pm Seidlerowęj 
i p. Serednickiego. Budowy m a się podjąć „Fundusz 
religijny".* zastąpiony przy koinisyi przez delegata na- 
miestuictw*a we Lwowie.

Z apow iedziany ua dzisiaj p ierw szy W tym  sezo ­
nie festyn  „Tow Szkoły ludowej" na rzecz 'ubogiej 
dziatw y szkolnej nie przyszedł do skutku z powodu
niepogody. “

Przy nadzwyczaj ożywionej agiiaeyi tutejszej 
partyi socyaino-demokrafycznej i antysemitów, grupu- 
jącyoiL się około Echa przemi/skiepo, odbyły się w y­
bory do powiatowej kasy dla chorych z łona robotni­
ków. Lista soeyalno-demokratyczua otrzymała 509 g t o-  
s ó w  —  antysemici ani jednego głosu We wtorek od­
były się wybory do tejże kasy z ioua pracodawców. 
Tu walka. była. zaciętsza, a grunt dia aguacyi amysi - 
semickiej podatiiięjszy. Do walki z antysem itam i s ta ­
nęli majstrowie postępowi. Lista antysem icka uzyskała 
24 głosy* —  lista postępowców 202 giosy. ' Antyse­
mici ponieśli niespodziewaną porażkę, postanowili więc 
wnieść protest przeciwko wyborom, at.o ze względu na 
to, że nie udzielono prawa gtosu pracodawcom, nie 
za trudniającym  robotników. Protest ten nie m a żadnej 
podstawy praw nej,  bo w myśl ustawy o powiatowych 
kasach chorych z roku 1888 Dzpp. Nr. 33 uprawnieni 
do glosowaiua są tylko ci pracodawcy, którzy bezpo­
średnio, przez zabezpieczenie swych współpracowników, 
interesowani są w kasie.

S k lU ill.i . Zamiast wieńca Jla sp. Ludwika BialodairaUw- 
go, uczniowie klap równorzędnych lwowskiego IV. gimnazjum 
ztoźyli w reJ.ukcyi „Słowu Polskiego": klasa VI. b. 0 ztr. sfi cł. 
na polskie gimnazytun w Cieszynie; klasa [V. h. U złr. na p .1- 
#kie gimnazjum w Cieszynie; klasa V U. f> z.Ir. nu Ukfrrel.

tn lio iy  luii<ytvn zamiast wieńca ua Uuuuią i- j, 
Anieli z Swnryczewskich Frankowej złożyli w adrninistni.yi Lą­
du ikowie W lerzbiccy l.r> ztr.

j \ u  fJo .h u  tr ło u  i/i-h p r i i i t f  r o b o tn ik u  w  tv łsory- 
s la w iu  -'Jo/.yli w aJministracyi; D. K. 1 2Ir., M. 1!. 40 cl.. X.

M i  egipskie Faraon i ta s io n  sa najlepsze.
,Na prowincyę wysyła tobryka JULIETTA, Lwów, Bart. <*łc*waeki.ago 14. 1000 tatd za zlr. iw  00 3000 totek wysyłam} oplamię. Kartk* wystarczy uo zajjuwleiu. Paaoui kupcom rabat

Z a le ty ;  Eleganckie opakowanie. Stamwnij aa/rób- Bibułka 
'pierwszorzędnej jakości.

U S ?” W szę d z ie  d o  nabyc ia .
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A.V 1 k . p o s ie d z e n ie  K ó łk a  p lo z o f ic z n e y o  Czytelni 
akademickiej odbędzie się w piątek 12 b. m, o godzinie 7 wie­
czorem. Na porządku dziennym odczyt akad. Teodora Mianow­
skiego p. t. „Siednr zagadek wszechświata" (według Dnbois- 
Renmonda)

A a k a d e m i c k ie  K ó łl .o  p r z y r o d n i k ó w  odbędzie 15 
posiedzenie w niedzielę 14 bm. w sali chemii o 10V2 rano. Od­
czyty: p. dr. St Mcmczycki: „O jednostce ciężaru atomowego; 
p. asyst. St. Opolski: „u teoryi elektrycznej dyssocyacyi".

W  C z y te ln i  a k a d e m ic k i e j  odbędzie się w poniedzia­
łek 15 bm- X \. posiedzenie Kóll:a prawr.iczo-ekonomicznego, na 
Worom odczyta Zbigniew Pazdro swą pracę „O organizacyi ro­
botniczej w Polsce".

S to w a i  z y s z e n ie  k u p c ó w  i m ło d z ie ż y  h a n d lo w e j  
-urządza na dochód swego funduszu emerytalnego, festyn na 
górze zamkowej w czwartek dnia 1 czerwca br. Zabawy urzą­
dzane przez to Stowarzyszenie cieszą się zawsze wielkiem po­
wodzeniem, a festyn ten odbędzie się bez loteryi fantowej, na­
tomiast każdy bnet wstępu naaaje prawo do bezpłatnego ciąg­
nienia 2 losów, a wygrane stanowić będą około 000 ładnych 
premii ofiarowanych przez znane firmy kupieckie.

D o  P o d h o r z e c , O le s k a  'i S a g o w a  urządza wycie­
czkę Czytelnia akademicka w niedzielę 14 bru.

Z m a r l i :
W Rawie ruskiej: Ludwik Nałęcz Majewski.

R e p e r tu a r  te a t r u  l i r .  S k a r b k a :
W piątek 12 b. m. „Nora", sztuka w 3 aktach Henryka 

Ibsena i „\V Dąbrowie górniczej", obraz sceniczny W 1 akcie 
Józefa Maskoffa

W sobotę 13 bm.; „Koziołki", krotochwila w 3 aktach.
W niedzielę 14 bm. o godzinie 3 popołudniu: „Złoty cie­

lec", korne cg-* w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego i „Kontro- 
lor wagonów sypialnych", komedya w 5 aktach.

W niedzielę 14 bm. o godzinie 3l/s popołudniu; na ogól­
ne żądanie po raz drugi „Dama Kameliowa", Dumasa. Gościnny 
występ Gabryeli Zapolskiej.

W sio w a  o p o d a tk a c h  o s o b is ty c h  wraz z .ozporzą- 
dzeruami wykonawczemi; przeiożył i objaśnił F v . S z y m u s iK .  
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a ż d e j k s ię g a r n i.

• A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  u d n i i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą z e z y z n y  l. 17.

A 'a w s z e lk ie  z a p y t a n ia  odpowiada admlnistracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

G a  b r y e l s k i  ( K r z y s z t o f u r y ,  K r a k ó w )  spize- 
daje fortepiany z najznakomitszej w świecio tabryki 
Steinway po 30 0 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 3 0 0 0  koron.

Z za kordonów.
Z  K r ó l e s t w a .  Z a  r o g a tk a m i  m o k o T o w sk iem i  

w W arszawie o t w a r to  p r z y tu ł e k  dla nieuleczalnych 
z zapisu hr. Z y g m u n t a  fuslow skiego . Przytułek ua  40  
osób, o b e c n ie  24 pens jonark i.  składa się z 20 
p o k o i ,  bardzo czysto utrzym anych, posiada lcaplii ę. 
•własną, położony jest w pięknej zdrowej miejscowości 
i otoczony ogrodem.

Nowy tea tr  letui ma stanąć w W arszawie za- 
miasi obecnego w ogrodzie saskim Projektowano jako 
miejsce pod budowę część tego ogrodu od uł. k r ó ­
lewskiej, tub plac żelaznej Bramy, lecz komitet tea­
tralny żadnego z nich nie uznał za stosowny.

S towarzyszenie buchalterów i urzędników w kan­
torach powstaje  w Warszawie. Ma ono mieć ua  celu: 
zawodowe kształcenie się i w zajem ną pomoc w wy­
szukiwaniu posad. In ic ja to rem  jest p. Henryk Clian- 
kowski, Nowogrodzka 86.

W Kielcach odbyło się pierwsze zgromadzenie 
nowozatwierdzouego towarzystwa roluiezego przy udziale 
B9 ziemian kieleckich.

W’ Kaliszu otwarto czasowy „salon ar tysty­
czny " •

Rozmaitości.
Fatalna nazwa Niedaleko Łodzi powstał nie­

dawno nowy zakład klimatyczny —  Rogi. Należ) się 
spodziewać, że obyw-ateie łodźcy będą ostrożni w posy 
laniu tam swoich —  żon.

A p o s t o ł o s  M e u r o g e n i s .  Z Aten p isz ą : 
‘W tych dniaoh obchodzono setną rocznicę urodzin 
człuwieka, który, pomimo dziesiątka krzyżyków' na bar­
kach, przeskoczyłby jeszcze niejednego młodego. Je s t  
to lekarz, dr. Apostołos M aurogeuis , ostatni żyjący 
uczestnik wmlk greckich o niepodległość, pierwszy wo- 
góle grecki lekarz wojskosv_y w uowoczesnem tego 
ipojęcia znaczeniu . S taruszek  pochodzi ze starożytnej 

odziny lakońskiej,  urodził się w Paros, s tudya odby- 
yad w Pizie. W roku 1S26 powrócił doo jczyzu),  gdzie 
brał udział w walce o niepodległość naprzód jako 
prosty zołuierz, później jako lekarz sztabowy. Kula, 
która urw ała  mu dwa palce u ręki prawej, tkwi do­
tychczas w jego ramieniu. Do ostatnich czasów dr. 
Apostołos Maurogeuis pełnił obowiązki lekarza  naczel­
nego szpitala wr P ireus i dop.ero przed dwoma mie­
siąca- ustąpił ze s tanowiska z powodu choroby ocz­
nej, którą, ja k  sam zapewnia, będzie można malo- 
zuacząeą operacyą usunąć.

P a ł.c  sportowy Jerzego Goulda w La- 
6 W o o d .  Dzienniki am erykańskie pełne są opisów uo- 

wego , k a s y n a 11, które sobie buduje znany miliarder, 
.lerz) citów)le mury są z bifdyoh cegieł, slupy
i podpory ^ iininnii i-ii i grfttritn. W środku je s t  wielka 
arena  W kształcie eiipR \. Do niej przypituu olbrzymi 
basen do pływania, z marm uru, elektrycznie oświetlo­
ny, z kopulą szklaną. W innym rogu budynku je s t  sa ­
la g imnastyczna z wszystkicmi możliwemi przyrządami, 
trzeci rog będzie urządzony ua śliczny te a t rz jk ,  
a w czwartym  kawalerskie mieszkanie dla właściciela.

J B i O l M l j  S C W € > .
Znowu jedno sam obójs tw o!
Dziś rano o godz wpół do S-ej w pomieszkaniu 

wlasnem przy ul. Brajerowskiej 1. 12, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Włodzimierz S ę k o w ­
s k i ,  urzęduik oddziału zastawniczego gal Banku k re ­
dytowego. Kula, skierowana ' w piersi —  położyła go 
trupem ua miejscu.

Włodzimierz Sękow ski liczył lat 36. Będąc z n a ­
tury ułomnym —  od dwunastu lat musiał przechodzić 
ciężkie o p era c je  garbu. Ostatnią operację  odbył wla- 
śnie przed kilku tygodniami a była ona jedną z cięż 
szych, jakie  przebywał.

Dziś rano, obudziwszy się —  wysłał swoją matkę 
z listem do szw agra  swojego dra Pajączkówskiego, słu­
żącą zaś z drugim listem, zaadresowanym do dra Ma- 
rynowskiego —  na pocztę.

Sam pozostał w łóżku. Służąca — wróciwszy do 
domu, zastała pana  w łóżku —  z oczyma otwartemi, 
z piersi jeduak dobywało się już przedśmiertne żężenie. 
P rzerażona wybiegła na górę do gospodyni domu. 
Wróciwszy obie —  zastały w łóżku już trupa.

W liście ,  pozostawionym do szw agra  Pają- 
czkowskiego, jako  powód samobójstwa podaje zm arlj  
u i pienin fizyczne, jak ie  w ostatnich czasach przecho­
dził, a km, e odebrały mu chęć do życia.

Na miejsce wypadku zjechał komisarz Des Łoges. 
Po spisaniu protokołu w ypaaku, pozostawiono zwłoki 
w  domu.

Zmarły był kawalerem , pozostawił ma.kę i babkę, 
które przy sobie utrzymywać.

Samobójstwo śp. Sękowskiego obudziło w naszem 
mieście wielką sensaeyę ze względu, że samobójca po­
siadał we Lwowie rozgałęzione stosunki i prowadził 
życie na  w ielkopańską stopę. —  - ••

W sró a  znajomych swych i kolegów nie miał zmar­
ły sympatyi.

Przed kilku miesiącami głośną była we Lwowie 
afera Sękowokiego, z powodu zastawionych w dziale 
zastawniczym LauKu kredytowego brylantów jednej z by­
łych ar tystek  lwowskiego teatru. Z powodu ciężkich za­
rzutów, jak ie  Sękowskiemu uczynili byli zwykli licy- 
tanci-żydzi, dyrekeya wezwała Sękowskiego do bez­
zwłocznego uregulowania tej sprawy.

Wogóle Sękowski był powodem mejoanoj przy­
krej obwili dla dy rekc j i  banku kredytowego, która 
nie szczędziła mu admonicyj, ale miała wzgląd na 
fakt, że Sękowski należał do starszych urzędników, 
od lat 16 należał do funduszu pensyjnego.

Koledzy dawali również Sękowskiemu do pozna­
nia, że postępowanie jego w wielu wypadkach hylo 
wysoce niewłaściwe. Otóż to okoliczności, nic mniej 
ostatnia choroba wtrąciły Sękowskiemu broń samobój­
czą do ręki.

Opowiadają, że Sękrwski obawiał się szkontra 
magazynu zastawniczego, które zarządziła dyrekeya  na 
dni najbliższe.

Dyr. M a r y  u o w 3 1; i odebrał dziś rano nas tępu­
jący  list pocztą od śp. Sękowskiego :

„Wielmożny Panie ! Z po za grobu zanoszę go­
rącą prośbę do Pana, aby fundusz mój pensyjny, j e ­
dyne moje mienie, oddanym został Matce mej naj­
droższej.

Thnierata, bo czuję od daw na, że zwarjować 
muszę, zbliża się to nieubłaganie do mnie.

Bojąc się d o m  u ob  1 ą k a n y  c ]i _  odchodzę 
sam. Dziękuję P anu  za długoletnią życzliwość i z wiarą 
w nią polecam raz jes,.cze prośbę moją o ten fundusz

Ściskam zacną dłoń pańskc

   .. J V̂ dzimiers fykow ski“.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ f t i o w a
Rozruchy v  Borysławiu.

Wczoraj powodu dnm świątecznego obawiano 
się ho wy cli zaburzeń wśród robotników, pozbawionych 
pracy. Obawy je uak okazały się lla szczęście płon- 
nemi. Mimo, iż główna arterya borysławska: uliaa 
Kościuszki b\ ła foiinalnie natłoczona ludnością, a
usposobienie było podniecono świeżymi jeszcze wy­
padkami, nikt nie zakłócił porządku. Aresztowanych 
robotników puszczono i»  wolną stopę.

Dziś powtórzyły się rozruchy na mniejszą
skalę. Kilkudziesięciu ludzi rzuciło sie na stragany' 
z ihlebem. W mgnieniu oka cały zapas rozcliwyiano. 
W napadzie brali udział wyłącznie robotnicy pozba­
wieni zajęciu.

Borysław, 12 maja. A resztow anych przed­
wczoraj, wypuszczono na wolną stopę Lł^iś rzucili 
się  robotnicy na stragany z Chlebem.

Sytuacya.
Wiedeń, 12 maja. -Jak słychać, najbliższe

konferencje miedzy rządami austrynokha i węgier­
skim odbędą się albo |S b. tu. w Budapeszcie, albo 
Wkrótce po Z ielonych świątkach \\ Wiedniu.

P ra g a .. 12 maja. Naródni tHsty donoszą, że 
Kolonuui Szcll zwrócił się ponownie do lir Tlmna

n?a tak iego  wobec. zawikłanjrch w A usfry i s tosunków 
abso lu tn ie  p rz y ją ć  nie może. - , t

Budapuszt, 12 maja. Cesarz przybędzie z Gó- 
dólio w poniedziałek do Budapesztu i zabawi cu do 
następnej środy, poczem uda się wprost do Bruck 
na Litawą.

Budapeszt, 12 maja. Pest-Lloyd, o m a w ia n e  
p rzeb ieg  o s ta tn ie j  K onferencji  rządowej w B udape­
szcie powiada, ze ua  najb liższe j  k o n fe ren c j i  t r z e b a  
będzie  rozw ażyć  n ie ty lko  to, czego rz ą d  aus tryack i 
żąda ,  a le  i to, co w zam ian  za  uzyskane  k o n c e s je  
dać  za m ie rz a  rządowa w ęgierskiem u.

Wiedeń, 12 maja. Niektóre dzienniki donoszą, 
ze po świętach Zielonych odbyć się ma konferencja 
austryackicli i węgierskich ministrów, pod przewo­
dnictwem cesarza, celem wyrównania różnic między 
obu rządami.

W iedeń, 12 maja. Wczoraj z powodu święta 
odbyły się tu liczne konferencje polityczne, ua ktme 
przybył między innymi marszałek Austryi górnej, 
dr. Ebenhpcli.

Powszechny jubileusz kościelny
Ii zrm, 12 maja. Papież przyjmował wczoraj 

przedpołudniem kilku wysokich dostojników ducho­
wnych i wręczył im bulę na powszeenny rok jubi- 
leuszony IBOO Bulę następnie rozlepiono auszami 
w Bazylice Watykańskiej, a popołudniu odczytano 
ją  w kilku kościołach.

Rok jubileuszowy rozpocznie się z dniem 24 
grudnia b. r. Będzie to drugi powszeenny jubileusz 
w bieżącem stuleciu. \V Watykanie liczą około 
30C 000 pielgrzymów.

W r. 130Ó przybyło do Rzymu ogółem 27s mi­
liona pielgrzymów, w r. l45U mimo, że panowała 
wówczas okropna zaraza, było pielgrzymów ogółem 
172 miliona, przeważna icli część przybyła dc°Rzy- 
mu piechotą z najdalszych okolic, a wielu po drodze 
zmarło.

Rok jubileuszowy 1825 wykazał 400.000 piel­
grzymów. Obecny rok będzie jubileuszowym dwu­
dziestym zrzędu.

Sprawa Dreyfusa.
P * xy± , 12 maja. Według doniesienia jednego 

z dzienników, udał się do Oayenny oddział żandar- 
meryi, który ma w razie uchwały rewizji procesu 
Dreyiusa, przetransportować Dreyfusa do Francji.

Napad w kawiarni.
W iedeń, 12 maja. Onegdaj w nocy tutejsza 

kawiarnia Imperyal była widownią skandalu, który 
w calem mieście zrobił wrażenie, szczególnie zaś 
w świecie literacko-dziennikarskim. Około godziny 
11 wieczorem siedział sobie spokojnie w kawiarni 
młody, bo ledwie dwadzieścia kilka lat liczący wy­
dawca niedawno założonego tygodnika L>ie .Fackel 
Karol K r a u s ,  gdy nagle weszło 7 Judzi, którzy go 
brutalnie napadł1 i chwyciwszy za gardło tak srodze 
pobili, że krwią zbroczonego Krausa Towarzystwo 
ratunkowe musiało odwieźć do domu

Bezpośrednim powodem napadu był fakt, że 
Kraus w tygodniku swToim w sposób bezwzględny 
skrytykował Oskara Friedmanna, autora sztuki p. r. 
,,Trójkąt11 wystawionej niedawno w teatrze Karolą. 
Kraus wyraził między innemi zdanie, że Eriedroa- 
przez niektórych kiytykówr wielbiony jajco dramaturg, 
pozostaje pod kuratelą sądowTą, z powodu sądownie 
dowiedzionego mu idyotyzmu. Napaść była tedy 
zemstą za ten artykuł, a brutalnością swrą wywołała 
powszechne oburzenie. Sprawą jest już w rękach 
prokuratoryi państwa. , t,

Śmierć od bagnbtuw
W iedeń, 12 maja. Na Hernalser Hauptstrasse 

został dziś o godz. 2 w nocy zabity obywatel cy­
wilny w sprzeczce z żołnierzami. Sprawa tał s:ę 
przedstawia, korespondent jednego z pism włoskich 
R a v a ą u i  w towarzystwie przyjaciela swego, urzę­
dnika Tow. ubezpieczeń „Douau1 A n t  o n i  a t t  i eg  o, 
wyszli z nocnej kawiarni „Ein de siebie 1 do domu. 
Po drodze AntoBiatti, który był w stanie pcdochocn- 
nym, przypadkowo potrąci! żołnierza, idącego w to­
warzystwie kochanki.

Ż ołn ie rz  rozpoczął aw a n tu rę  i minio p e r s w a z j i  
kochank i i R a v a g n y ’ego z ń ż y j  A ntonia tt iego  osia- 
tnioiiii słowy? tak? żc Antouicitti podniósł Itiskę i 
m ie rzy ł  sy  n a  żołnierza , którj Jt In a k  d o b j l  \ tej 
chwili bagne tu  i t a k  poran ił  A ntonia tt iego ,  iż te n że  
v Kilku m inutach wyzionął ducha. N a ty c h m ia s t  z a ­
w ezw ane pogotowie Tow. ra tunkow ego  stw ie rdz iło  
ju ż  śmierć.

Żołnierz uniknął i do te j  chwili n ie został 
schwycony P rz y n u s z c z a ją ,  ze to j e d e n  z pułku 
Deutschm eistrów . N a to m ias t  k o chanka ,  k tó r a  nazw i­
ska  jego  dotąd wymienić się  w zb ran ia ,  tw ie rdz i ,  ze 
to b j l  a r ty le rzy s ta .  SI,ulztw'o w toku.

Vry tc ig i w Budapeszcie.
Budapeszteńska nagroda dla klacz-- trzechle­

t n i c h 24.500 kor. 2000 mir. Blaskoyitsa „Nanfenj - 
pierwsza, hrabiego Foi-gacim, ,.8z,eszely“ dru-n ba­
rtna  Koenigswartera, „Sandwicn11 trzecia, lankowicba 
„Anuska czwarta; biegało 14; totalizator uiacil 14‘i 
za g  Nagroda rządowa dla koni trzech,etnich _

z zapytaniem, czy tenże może przyjąć na się zobo­
wiązanie parlamentarnego przeprowadzenia, ustaw u- 
godowjeh. Hr Tliun mial odpowiedzieć że zoliowią-

Jeiiiaiiiy aparm  Eńlsoma . Uilibłnn ilnnW któr>’ mówi i śpiewa jak  człow iek, który gra  tonami całej orkiestry, k tóry hrffla- VB|K(||| Rljj if
R% ^  J n A  wszelkie etosy latami przechowuje i odtwarza, je s t  w eonie od zł. 28 i wyżej. f t j

I i lu s tro w a n e  mstrukeye gratis, npfe LWÓW, ttl. A k a d e m ic k a
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4500 koron, 1600 mtr. Lincolna „Sandor* pierwsza, 
Drehera ,,Lerbutters“ drugi, hrabiego Festetics „Rio“ 
trzeci, potem „Alfred*. Nagroda rządowa 4500 kor., 
2400 urtr.. Blaskomsa „Kelet“ pierwszy, hrabiego 
Forgach „Kisassony" druga, hrabiego Degentclda 
,Gohor“ trzeci, potem Szoigabira, „Roseofkildare-

w .   ̂ ,
  ■■ > O

, r2 śrj#
Wiedeń, 12 maja. Austro-węglerscy delegaci 

na konfereneyę dla rozbrojenia, wyjeżdżają w nie­
dzielę do Hagi.

Budapeszt, 1-2 maja Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu, prezydent ministrów Szell, przedłoży! 
pimtium  Izby magnatów, oświadczające, że ustawa o 
sądach wyborczych została tam uchwalona.

Paryż, 12 maja. Figaro ogłasza dzis zezna­
nia L e p i n a ,  który oświadcza, że jest nieprawdą, 
jakoby Dreyfus grywał w karty i jakoby Henry k ie­
dykolwiek z tego powodu czynił doniesienia mini­
sterstwu WOjflJ.

Petersburg, 12 maja. Delegaci rosyjscy na 
konfereneyę dla rozbrojenia, wyjechali już do Hagi

Petersburg, 12 maja. Rosyjskie biuro ko­
respondencyjne donosi, że były poseł przy dworze 
serbskim, S z a d o w s k y ,  otrzymał dyinisyę na wła­
sne żądanie.

Petersburg, 12 maja. Minister spraw we­
wnętrznych zakazał sprzedaży pojedynczych numerów 
gazety' MussMj Listok

Dziś wyszedł tu pierwszy numer gazety Rosya 
pod redakcyą Stadzonowa

Charków, 12 maja. Przed egzaminacyjną ko- 
misyą piawniczą pod przewodnie,twem profesora uni­
wersytetu moskiewskiego Ałeksiejewa rozpoczęły się 
dziś egzaminy prawne. Prośbę o dopuszczenie do 
egzaminów wniosło ogółem 85 osób,i

aejiu doino-austryacki.
Wiedeń, 12 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu, odczytano sprawozdanie komisyi o wniosku 
p. "W e i s s k i r  c h n e r  a wymierzonym przeciw orze­
czenia trybunału administracyjnego w sprawie sub- 
wencyj, udzielonych przez gminę m. W ledma na bu­
dowę kościołów. Wniosek komisyi żąda, aby rząd 
zwrócił uwagę na to doniosłe orzeczenie, w ktorem 
tkwi niebezpieczeństwo dla autonomii gminnej.

Po dłuższej rozprawie uchwalono wezwać rząd, 
aby stawał w obronie autonomii miasta Wiednia, 
jaKo stolicy państwa, która musi mieć swobodę roz­
porządzania własnem mieniem.

Z kolei posłowie liberalni wystąpili z wnioskiem 
nagłym, aby Sejm w uniu 14 b m., jako w 20 ro­
cznicę wprowadzenia w życie ustawy państwowej o 
szkołach ludowych, wyraził opinię, że stoi niezachwia­
nie przy zasadach tejże ustawy.

Wywiązała się nad tym wnioskiem burzliwa 
rozprawa. Ostatecznie nagłość wniosku odrzucono 
33 głosami przeciw 29.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Przesyp Etnie ziemią. Przy oudowie drogi, 

prowadzącej do szkoły kadetów, zdarzył się dziś rano 
.nieszczęśliwy wypadek. Pod lobotnikiem Emilem Pro­
kopowiczem usunęła się w ykopaua na 2 metry ziemia, 
(łamiąc mu jedną uogę i raniąc w okropny sposób. 
i( Telefoniczne i telegra! tczne depesze „Słowa Folskiego“)

Kraków, 12 maja. Artyści tea tru  krakow skie­
g o  zwrócili się uo dyrektora Tadeusza Pawlikowskiego 
\z pro śb ą ,  aby wniósł ofertę na dalszą dzierżawę tea- 
1 tru. Nie ulega wątpliwości, ze p Pawlikowski w razie 
.zniesienia oferty może w Radzie miejskiej liczyć na 
większość dwóch trzecich głosów.

Kołomyja, 12 maja, L e k a rz  tu te jsz y  dr.  Ga- 
ibryel S y s a k  zapad ł  na  ty fus  plamisty , za raz iw szy  
!się u chorego  w Jab łonow ie.

Stan ohary zawodu beznadziejny.

(Banie rolniczy loe Lwowie).
Lwów dnia 12 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'30 do 8'50. Pszenica na termina 

—•— du — . Żyto gotowe 6-&G do 6‘70. Żyto na termina 
— '— do —’—. Owies obrocztiy stary 6’25 do 6"50. Owies nowy 
— -  do —•—. Jęczmień pastewny 6’50 do 6'—. Jęczmień 
browarny 6-50 do 7'—. Rzepak 10 — do 1Q'50. Liuanka 
—•— do —•—. Grocb pastewny 5*70 do 6-—. Groch
do gotowania 6‘50 do 7‘— v yka 4 £0 do 5'30 Bobik 5'—
do 5'25. Hreczka 8'75 Jo 7'25. Kukurydza stara 5 — do 5'25 
Kukur. nowa lub na term. —'— do —•— . Chmiel za 50 kilo — ' 
do —'—. Koniczyna czerwona 45"— do 55'— Koniczyna b ała 
30‘— do 50’—. Koniczyna szwedzka 40 — Jo 55-— Tymotka 
17-— do 20. ■

Spirytus paritas Tarnopol 15-— do 15'25, na termina
15-75 do 16-—.

Usposobienie niezm-e.ine, tendeneya zniżkowa.

W ie d e ń ,  12 maja. Dziś o godzinie 12. minut 30.
z południe notowano: -Marki niemieckie 53-95, Renta majowa
101-20, Węgierska renta koronowa 97’30, Akcye kredytowe 
359-50, Kredytowe węgierskie 383-—, Bank a..glo-austryacki 
153—, Lu.onbank 320-75, Bankverein 276'—, LuenJerbank 
247-50, Kolej pan. 361 50, Lombardy 55'75, Eloen.hal 264 —, 
Towarzystw. akcyjne nroni 223 —, Akcye lytoniowe 135'25, 
Alpiny 243’70 .iima \iuranva 313-75, Prug&r Eiser, 1299’—, 
Losy turecKie 66-90, Ruble 127 25, 2o-franków 955-50, Boden- 
Credit —•—, Tramwaye 510-—.

Tendeneya silna.
3 e r i i n ,  12 maja O ;ocL..nie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 224-50 bez kuponu, Disconto Ommandit 198-40.
Tendeneya silna. :
W ie d e ń ,  12 maja. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszeni'u na wiosnę 9T3 do 9 1 3 , pszeni­

ca na czerwiec 8'78 do o"79, pszenica na jesień 8*26 do 8 ’27, 
żyto na wiosnę 7 90 ao 7 95, żyto na czerv. iec 7.53 do 7'55, 
żyto na jesień 6.88 do 6*90, kukurydza na czerwiec 4‘66 do 
4'67, kukuryaza na lipiec-sierpień A'79 uu 4'80, owies na wio­
snę 5'35 do 5'87, owies na czerwiec 5'85 do 5 86, na jesień 
5-75 do 5-76, rzepan na sierpień, wrzesień 12'50 do 12'60, 
oiej rzepakowy 30 oO do 31‘50.

Tendeneya słaba .
Pochmurno.
B u d a p e s z t ,  12 maja. Pszenica na maj 8'92 do 8’93, 

na październik 8"16 do 817, żyto na maj —'— do •—, na 
październik 6'59 do 6 60, kukurydza na maj 4'41 do 4'42, na 
czerwiec 4 4 5  do 4 46, lipiec-sierpień 4'51 do 4"52_ owies na 
maj do —•—, na październik 5 40 do 5 41, rzepak na sier­
pień 12*25 do 12 35.

Oferty na pszenicę mierne.
Tendeneya słaba.
Pochmurno.

25 s ą r i o n e j .
(Joldst&rn-Loe wenherz.

L w ów , 12 maja.
D zis ie j sza  ro z p ra w a  rozpoczę ła  s ię  o s t r ą  bardzo  

u ta rc z k ą  słow ną pom iędzy  r e p r e z e n ta n te m  s fe r  po- 
szkgdowanych p D a i s e  n b e r  g i e iu ,  a m e cenasem  
G r e k i e m .  Po s tron ic  p. G re k a  s tanę l i  wszyscy ko ­
ledzy z ław y  obrończej.

2  kolei skonfron tow ano dr. A s z k  e u a  z y ’ e g  o 
z dyr.  L a  z a r  u s e m i m ecenasem  R o i ń  s k  i m, k tó ­
ry  zaprzeczył tw ie rdzen iu  dr. A szk e n az eg o ,  ja k o b y  
przy sprzedaży dóbr żn iaiyńsk ieh  pos tępow ano  s t r o n ­
niczo.

Nastąpiły zeznania długiego szeregu poszkodo­
wanych przez firmę. Między iuiiymi wesołość budzą 
zeznania agenta policji Gunsberga, który powiada, 
„że w kantorze Goldsteina & Luwenherza był jak 

,u siebie w domu, ponieważ go łączyły węzły przy­
jaźni z kasyerem bankierskiego interesu".

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 12 b. m.

Kurs lw ow ah i:
Za 100 rubl' sr. . plącą: 127'— żądają- 128-12
Za 100 marek • • » 58 60 ,  68'80

0 no

W iadomości giełdowe.
W i e d e ń ,  11 m a ja .

Z chwilą poprawienia się syiuacyi na giełdzie 
berlińskiej, gdzie zbyf przesadne wieści o ruchu gór­
niczym w kopalniach westfalskich wywołały chwilowo 
silniejszy spadek efektów górniczych, nastało i tutaj 
lepsze usposobienie. Ożywienie w obrotach pozostawia­
ło jednak  wiele do życzenia, zlecenia były bardzu nie­
liczne a spekuiacya nie mi&ia prawie żadnych moty­
wów do w ięk szych  transakcyj.

K ursy  pozostały też przeważnie bez zmiany, sil­
niejszy ruch wywołały chwilowo laenderbanki i t r a m ­
w aye n a  wiadomość o ukończeniu per trak .acy j w  sp ra ­
wie budowy nowych elektrycznymi iinij tram wayowych.

Wyżej notowały akcye żeglugi parowej na  Du­
naju z uwagi na  znacznie zwiększony s tau  wody, tu ­
dzież akcye Lloyda, na  które wywołały korzystno w ra ­
żenie szczegóły publikowanego obecnie bnansu za rok 
1898.

Targ  lokalny by t baruzo spokojny, nieco lepiej 
notowały akcye górnicze, osiągnięte zwyżki były jednak
wcale skromne

Losy tureckie poszły znacznie w górę w skutek 
licznych zleceń targów zagranicznych.

Teatr hr. Skarbka.
W piątek dnia 12-go maja 1899 r.

Gościnny występ Gabryel! Zapolskiej artyst. teatru krakowskiego 
(Wznowienie)

ł f C E A
sztuka w 3 aktach z szwedzkiego H enryka Ibsena.

OSOBY 
Torwald Heim er, adwokat 
Nora, j-go żona 
Doktor Ra.nk 
Krystyna Linde 
KrogsLm, notaryusz 
Iwar I
Dob • !■ dzieci Helmerów 
Emma J
Marynia, piastunka 
Helena, pokojówka 

Rzecz dzieje się w Szwecyi w domu Helmeró

p. W oieński 
pni Zapolski. 
p  Chmieliński 
pni Kwiecińska 
p. Hierowski

pni Różańska 
pni Modzelewska

... u Aleje się w PZliei-j.  .

W  D Ą B R O W IE  G Ó R N IC Z E J
obraz scemczny w 1 nkcie Józefa Maskoffa 

OS OB Y:
Stary górni! p Chmieliński
Jego żona pni Lasocka
una, ich córka Pna Czaplińska

Sztygar p. Wostrowski
Kapitan candarniuw P- Antoniew ski

Rzecz dzieje się w D ą b ro w ie  górniczej w Królestwie 
Boiskiem podczas strejku,

Początek o godzinie w poi do 8 , koniec o 10 wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwsŁ-izęuny hotel, restauracya i kawiarnia. 
P rz y jec h a li dn ia  12. maja.
K. hr. Scipio i Jr. R. Trzebicki z Krakowa. — M, hr. 

Rey z PrzeciaWa. — 8. -ędrzejowicz z  Jasionki. - J Giafiwski 
z Muki-zan. — M. )zytalsk z  Krakowa. — W. Lubieński 
z Przemyśla. —■ RiuuaS z Tamopolau —• A. F. lasschc
z Swojrtnowa. — W !) tosenbuach z Drohobj-za — d Rei- 
niger z Przemyśla. -  E Dudziński, Klicko, T Bukojemsk. Po-
f'l 1 \  ** Wtopił--’

IF o te l  r r a n o n s l i i .
Lwów, pi. Maryacki.

Przyieuliali dnia 12. maja,
Br Wattmann z Ruaek, — Hr. Ludwikowie Myeielscy 

z Król. pcl — Hr. J. Ol i? ar z Wołynia — P. Winiarski z Strzy­
żowa. — T Hierer z W. Neustadt — K. Scluoder z Gleiwitz — 
J. KeUermanowie z rcańczugi. — B. Biaiobrzeski z Krakowa. — 
A. AachsłSbierinar z Pragi. _  £  Grabler, E Just, J. Appelt, 
1 Wertiieimei, J. Einerl, A. Kiemmonn, K. Bernt Z WiedDla. — 
L, 2iglasch z Ołomuńca,

Redaktor naczelny:
T i i t l c u s z  .e ^ n .a ir o u  I c z .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o ś s o s t s L i .

c. k. uprz. galicyjski akcyjny

BAJMK HIPOTECZNY
Cj epozy t o wy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek  
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane
Ifepozyta scliowkowe

(S a fe  ile p u s iu ) .
Za opłatą 25 do 35 zł. a. w, rocznie, depozy- 

taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek d . wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo- 
zytowym. _______ __________ ___

UL Jonasz
Dom lian Stewy i  kantor wymi&uy 

L w ów , ul. Jagiellońska i .
kupuje I sp rzed a ie  w szelk ie  p ap ie ry  w arto śc io w a  I m onety 

p o  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h  c e n a c h .
P R O I E S i

do ciągnienia 15 maja 1899
na Losy węgierskie premiowe

po 5  zł., a n a  p o łó n  k i  tycnze po a  zł 
Główna w ygrana 2 4 0 .0 0 0  koron

3°|0 losy kredytutfe ziemskie L emisyi
-io 3  zŁ a. w. -wraz ze stemplem.

Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron
i na

4°|0 losy hipoteczne węgierskie
po 2  zł.

Główna w ygrana 1 0 0 .000  koron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż ma 2 dni przed 

ciągnieniem zlecenia nU m ogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padło w ygrane 
5 0 . 0 0 0  i j OGv z łr .  n a .

FROMFSY
XX GL

3°|0 iosj austr. zakł, kredyt, ziemskiego
główn? W3i grana 50.000 zł. 

ciągnienie 5 m a j a
sprzedają po 1  zł. j stempel 5 0  ct. razem 1  zł. 5 0  ct.

SOKAL i LILfilfift
Pom bankowy i kantor wymiany,

i.lecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizji.

D r. J ó z e f  H e r z l g
obrońca w sprawach karnych, mieszka obecnie przy 

ul. Trzeciego M aja 17.

SCHICHTA MYDŁA
sa najlepsze

Do nabycia w lepszych handlach te j brar.ży.

GEORG SCmCHT. Aussitj a. d Elbę
fabryki mydlą, świec, g liceryny , s te a ry n y ,  oliwy 

z p es tek  palm ow ych i wody sZklannej.  
Największa fabryka w tym  roazajU 

i  na kontynencie europejskim.

T1  Z otwarciem sezonu przy im u je do,
p\  |  y m c a  swe^° pensyonatu „pod Wisłą" jak

«/ la t  p op rzed n ich , ca łe  rod zin y , rów n ież
i pojedyncze osoby, a młodym Panienkom, przybywa­
jącym bez osób starszych, zapewnia troskliwą opi f ę .

E m i l i a  B u r z y ń s k a  
wdowa po profes. Uniw. Jasie! 

Adres, do 15 maja w Krakowie, ul. Pijarska I. 9, nąst.-nuio



„ S Ł O W O  PO  O Ś K I JO1 Nr. 11;] z dnia IR . m aja 1899.

P o 5^ u c h 3n ś a -
od Rodź. U . do 1. popoL w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

i*r.wie.^tuika. — O dgodz. 11. do 1. popołudnin w e ś r o d y  
‘ • l i e d z i e l e  u p rezy d en ta  k ra j. dy r. sk a r . Korytow- 
*klego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
p d y rek to ra  poczt, i te leg rafów  F eferow icza. — Od godz- 
I I .  do li). p rzedpor. c o d z i e n n i e  n d y rek to ra  kolei pan- 
łfw ow ycli. — Od godz. l - :  do 1. popnł. c o d z i e n n e  
z w yjątkiem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w preaydynni wyż- 
czego sado k r a j o w e g o ;  w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla
urzędników  2 prnw ineyi za poprzedniem  zgłoszeniem  się. 
Od godz. t .  d o - ,  popnł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u m ar­
sza łka , z w yjaw ieni w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w i d z e n i a  w e  L w o w ' e :
K o f i c i n f j r : K atedra  m e tropo lita lna  łac. (o łtarz, przed 

którym  Jan  Kazimierz r . 1656 złożył śluby  w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzymie. *— K ościół 0 0 . B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  z P nk li, a przed kościołem  n a  placyku obelisk  
t  posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P. Maryi Ś n ieżnej, jeden  
ze s t a r s z y c h  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (ów. P io tra  
1 Paw ła) i inne. — K ated ra  g r. k a t. św . Je rzeg o  w kszta łc ie  
krzyża* z ro tundą we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób Bwowa. — 
Cerkiew w ołoska czyli s tam opigia lw a, w nętrze w stylu 
śozantyńskim . — K atedra  a rcyb iskup ia  orm iańska (przy 
ry  O rm iańskiej), obok cm entarz i kolum na z posągiem  
św . K rzysztof*. — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
ran o .

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ć c i e :  G m a c h ^ e j  
m ow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a polna 
zeźb, w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia" M atejki). — 

Ratusz, na R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, nowy gm ach 
sądow y przy ul. B ato rego , N am iestn ictw o, Zakład O sso­
lińsk ich , Dom Inw alidów  przy u l. K leparow pkiej, Pałac 
arcyb iskup i, U niw ersytet, jłim ii. F ranciszka  Józefa , Kasa 
oszczędności. — W arte  zw iedzenia zakłady  typograficzne 
„Błowa po lsk iego", co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A d m in istrac ji.

O g r o d y  I p a r k i :  P ark  na W ysokim Zaniku z kop­
cem .U nii L ubelskiej*, usypanym  na pam iątkę 800-tneJ

rocznicy w iekopom nego Kojmn. — P ark  3 aryjski czyli Ki­
lińsk iego . O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środ-ku m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuz ulicy K arola Ludwik*. Wały 
flube ruaton fc ie  przed N am iestnictw em .

W .y s ł a » j  i  m n z e a
— M e n s U j o c a  w y s t n u a  w y r o b ó w  p r z e m y -  

s ł u  k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckich (przy placu Balickim ). W^tep wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ct.

— X i e o s t a j ą c f e  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rz y s tw a  przyjació ł sztuk  p ięknych, przy  placu św . Ducha 
- 10. 1. p iętro , o tw arta  od godziny 10* rano  do godz. f>. 
popoł.

— M u z e o m  p r z e m y s ł o w e  n i i e j a k l e  o iw arte 
codziennie (2 w yjątk iem  poniedziałków ) od 5). rano do 3. 
popoł. (w n iedzielę i św ię ta  od godziny  10 do I).

— Z a l i l a i l  n a r o d o w y  I m ,  O f t^ n l l t f i s K ic i i .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedziel
1 św ią t uroczystyob. G abinet raouet i ' m edali polskich 
o tw arty  nadto we w torki i p ią tk i ta k ie  od godziny 8 do 
5 popoł.

  I t l n z e a m  I m i e n i a  » z f e < l n e z y c h J e l i  we Lwo­
w ie, nlica T eatralna 1. 18.

T a r y f » f i » b r < 5 w  i « I o r o 2 e b :  K urs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 c t. — Jazd a  ua 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy  do ro g a tek ,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej kurs dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 5 ct.' w yżej. K urs fiakra (karety  kry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 zł., do rogatek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 c t., w uocy o 10 ct. 
wyżej. ______________

Kozkłaa pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środko w o -eu ro p e jsk ieg o  późn iejszego  086111, 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 m a ja  1891#.
l» o  L w o w a  przychodzą

Z K r a k o w a  osob. 6*— ra n o , osob. 9 '— ran o , posp. 
1-80 w poL, osobowy 6*10 w lecz., posp, 8 '45 w iec*., osob. 
g-55 w ieczór. 2-16 w nocy.

. . , .........   (na Podzam cze).
c osob . 0-10 rano , osob. 11*55 rano, 

połudn., o sobow y 6*20 w ieczór, osob.

Z P o d w o I  o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3-0 > w nu- 
cy , posp. 2*20 w połudn ie, osobow y 5* 15pop., usob. 10-08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 ran o  (na Podzam cze).
Z C z e r n i o  w i - - ' '

posp. 1*50 w po 
10*10 w nocy. 12*30 w noc.y.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 ran o , osob. 1 40  w p o t  osob. 
10-30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobow y 8-15 ran o , osob. 5*55 popoł u- 
dnia (ostatni i z Bełżca).

7 J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przed  p o t  
y. J a n o w a  osob. 7*40ran o , os. 1-fti w

sie rp n ia  do 10 w rześnia).
Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m aja  do lO .w rz.)1 7

Z e I .w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a , osob. i  10 rano , posp. 8 -30rano , osob. 

8-45 w io ,  posp. 2-55 w pom dnie osob. 6-40 popo ł., o sob . 
10-50 w noi y. posp. 12-50 w nocy.

Do P o d w o l o c a y s k  (z Podzam cza) osob. 6-30 rano , 
osob. 9-53 rano , posp. 2-08 popoł., csob . 11 32 w ieczór.

Do T a r n o p  la  7"20 w ieczór.
I,o C z e r n i o w i e c  osob. 0*30 la n o , osob. 9-45przed  

południem , posp. 2-1Ó popoł., osob. 6-21 po polnd., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2ł3f, w nocy.

.)< B t r y j *  osob. 3-20 ran o ; osob. ©'10 przed  poi.. 
o so b . ó 35 po po i ud . osob. 7-00 w ie c zó r .

Do S o k a l a  osob. 10-10 przed  poi., osob. 7-10 wic 
caiir (pierwszy i do Beizca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob . 7-20 w ieczór.
Do . l a r o s l a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J - n o w a  osob. 9-25 rano , osob. 12-50, od J/?—■*/» 

w  św ięta  H-l-5 od I. maju d r 30. w rześn ia), fi-óO „Mecz. 
od l/n—io/j w  dnie pow szednie 8-35 w ieczór (od 1. do 
31. m aja  i od 10. do 30. yrześnia), 9-10 w ieczór (od 1. 
czerw ca do 15. w rześn ia  w św ięta).

Do B r z u c h o w i  c ł>-50 rano  (ort 7. m a ja  do 10 wrze-

Rozkład pociągów dla miasta KraKowa,
w edług czasu  ś ro d k ow oeu rope jsk iego .

l» o  K i-ilik flw a przychodzą:
Z e  L w o w a  n?ob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob . 8*4> 

rano , osob. 1*30 popoł., posp. *2**24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suche 6*86 rano , 4*47 popol.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Flaszo w a 7*53 m u o.
Z M s z a ń y  d o 1. od 1 lipca -do 30 w rześn. 7-40 wiecz.
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano , osob. 6*60 wiecz.
Z O ś w i e c  i m a  n a  Skaw inę o^ob. 11.01 przeil poi., 

9*40 w iecz.. na T rzebin ię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popol., posp. 8*18 w ieczór, osob, 
10*09 w ieczór.

2 T r z e b i n i  U  *56 w nocy,

' I  s i ln ik o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*15 rano, osob.

II*— przed poi., posp. 2*49 popoł., posp. 6*35 wiece., osob.
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.
« „ £. Ił°  D ś w i ę c i  m a  n a  Bkaw inę osob. 5*15 rano . oąoK 
1*08 popol.

j>o O ś w i ę c i m a  przez T rzeb in ię  osob. 6*40 wiecz,
Do M s z a n y  do lne j od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Sucbę 9*C5 przed  poł.
Do H y r o w a  przez S ucbę 7*55 w iecz. 
i>o T a r n o w a  osob. 0*15 w iecz. 
u  -l e i i ? z k i  m iesz. 1*18 p o p o t, m iesz. 8 wiecz. 

oon  0s0b ' 5 ' i!-  rri" 0 ' I108!1- 7'-ó  rano , o.iob.
T. m PWm ,-ę posp . 2-3! popol posp. 10 wiecz.
D o T i  z e  b m - i  usob. 3-io popol.

L d i  H ó z d k i t  y.ajpylaitia  
4-W o d p o w ia d a  A ilm ini- 
s t ia c y a  t y ik o  p o  o tr ? y -  
tn& niu 5  e t . m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
[  Kupno i s p r z e d a ł .

SWad Płócien tarczyńskie!
we Lwowie, H a lic h a  16.

poleca wielki wybór ręczników  
chustek do nosafscierek , dre- 

l ren d w.

   _____  dwóch folwar­
ków obszaru 440 m. dwa 

kilom, od kolei, korzystnie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w kancelaryi adwokatów ki- 
siewitfzów, Lwów* ^

na Prow*”^ 1.'10AUłdRw dzierżawienia od 
w r z e ś n i a  be. Wyjaśnień udzie­
la adw. D. vN Kulikowski wo 
L w o w i e ,  ni. Trzeciego Maja 

1786

l ig i i t ty n }  do s i j c i  i i»c
i ’ ®  prawne Singera z pierw 
światów. fabryk, od
25--48 zl., n d w e  od - i  48. 
Na raty po 4 zł. mieś. gotówką
I0°/o taniej. Cenniki bezpłatnie 
J a n  L a u r n k , H a l ic k a  6,
Lwów. 1567

w powiecie sta­
nisławowskim, obszaru 
60D morgów, roli 621) 

lasu lflU, ęgiodówf), reszla past- 
siwiskn, z obszernym domem, 
dobrymi budynkami gospodar­
skimi, młynem wodnym, zaraz 
„o sprzedania, (łruota skoma­
s o w a n e .  Wiadomość w Biurze 
g a z e t  tilszewskiego, Lwów.

17‘JG

A J ilc k a
z roni:

N-ieustającej Wystawie 
przemysłu krajowego 

plac. Halicki 10, su do nabycia 
.o iu w n le  pokojow o z ta-
Dryki Sulikowskiego w Kra­
kowie i Ksiużkiewicza we 
Lwowie — po cenach fanry- 
cznych. 1570

U J j b o r n a  k a w a  Ua kilo 75
”  ct., „Syryusz" ul.
1. 2, Lwów.

Maja
1764

Fo r t e p i a n  7 oktaw w do 
brym stanie jestdosprzt 

dania. — Zgłoszenia Ajencya 
dzienników, Pasaż Hansmana.

F a« t o n ik  i karetka fiakier­
ska z uprzążem tanio no 

sprzedania Wiadomość Ol. J a -  
g i t i lo ń s k a  1 4 , u kuratora 

^Wyspiańskiego. 1888

P rzem ysł k r a jo w y '
W e l o t j p r d y  dla azieci pole- 

t  « t nadzwyczaj tanio 
fabryka a .  *e z ‘l

L w ó w ,  ł t a L m i c k a  5 .

Interesy  m ajątkow e
i  h a n d lo w e .

kowe |

■ j iu i w a r k  laonie zagospo- 
darowany, obszaru 70 moi- 

gów, korzystnie do sprzedania 
Bliższa wiadomość kaueelaryn 
adwokatów Lisiewiezów, Javów 
Watowa 26. (Bernardyńska 8).

1697

f h o  sp rzedau ia . Willa 
wfejska, elegam bU, ze 

starannie utrzymanym ogrodem 
50 kroków od dużego lasu, 
pól godziny chodu od rogatki 
lw ow skiej oddalona w pięknem, 
z '-'Wen, położeniu Worabfln, 
pi sce piwinoâ  stajnia, remiza, 
komórki ubok domu kąpiel 
blisko. Dobra woda do picia. 
Bliższa wiadomość w kance- 
]arvi adwokackiej Pańska 1. 4.

JL886

W i l l a  wspaniała w śród- 
niieścm do sprzedania, 

"wyjaśnień udziela adw. Dr. W. 
Kunkowsk we Lwowie, ulica 
'rizeciego Maja 5. 1783

K . łtnosó w Przemyślu na 
Zasaniu około 20 morgów 

z budynkam. w eało-żoi lnb 
NZęAckiwo do sprzedania. vVij- 
tkoniośó: Aptnlfa Sassów . (1-881

a w Cbyrowio wraz 
Inośąią jest do sprze­

dania. Bliższa wiadomość u 
t w laśeieieia. 1842

w śródmieściu 
przy giówuej uli­

cy do sprzedania Wyjaśnień 
udziela adw. dr W. Kulikow­
ski, ulica Trzeciego Maja 1. 5.

1846

Kam ien ica  do
Teatyńska 1 1 . 

parter na lewo.

sprzedania.
inlormacya

® ,ę ir  Worochcie w pięknie 
* '* ’ położonej nad Prutem 

willi su (inkoje umeblowane 
z kuchniami lub bez kuclień od 
1 czerwca do najęcia. Bliższa 
wiadomość K Barwińskn, Sta­
nisławów, /ablotow ska 61.

( f c o r u lc z y  m a  4 3 .  4
koje, kuchnia, zaraz

po­
iło

Doniesienia ró żn e .
najściślejszą dyskrecyą 

' ekspedycya w miejscu i na 
prowincyę hygienicznyeh o 
(■bron. Adres: Chemiczno labo- 
ratorymn i Droguerya pod 
„ffwiazdą*, l.wow, (iródccka 
I. 56. (1416

k o r o n  zapiacę te- 
mu, kto wyrobi 

m iejsce odpowiednie agrono­
mowi teoretycznie i praktycznie 
wyżej wykształconemu Bliższe 
porozumienie pod B. B. 50 p.-r 
Delntyn. 1579

w a r e n ic z e !  Zakład wodo- 
leczuitzy w romantycznej 

górskiej okolicy, otwnrt-y d. i 
czerwca trwać będzie do osta­
tniego wrześniu. Poczta, .stneyu 
kolei, telegraf w mie.jsscu.

1777

M łoda o so b a  poszukuje ,tafcj- 
sca do samoistnego zarządu do­
mu. 01. Ochronek 5, I p. A- N. 
H h a li  łF  i korespondent 
polski i niemiecki poszukuje 
zajęcia.. A. R. p.-r. fiWÓw.____
tfinoda o su h it  |)oszukujo biu­
rowego zajęcia, kasyerki, to­
warzyszki, bony. „i^elicya* p.-r 
główna poczta.

M io d y  p o m o c n iń  z działu 
korzennego win i delikatesów  
poszukuje posady. K. L. p.-r
A «uV barz samotny, poszukuje 
posady. -Nadzieja* 6 0 0 , p.-r. 
Ihia, ul. Czarneckiego 7______
L e ś n ic z y  egzam z dobremi 
świadectwami, żonuty 1 dzi('- 
cko poszukuje posady od 1 lipca. 
Kochanowskiego 0, drzwi 14.
I t n c  h a l  t e r *  p o s z u k u j e  p o s a i i y  

w e  I j w o w i o  l i i i )  t e ż  m i  p r o w i n -  

c . y i .  A .  L  P  d o  „ S ł o w a  P o l . *

j w  a i y a  iAKi:i..cK we Lwo- 
wie, ul. Akademicka 22, 

poleca swój nowo otworzony 
S alo n  llńod zaopatrzony w naj­
nowsze modele paryskie i ar­
tykuły z zakresu modn iarstwa. 
Przyjmuje również wszelkie ro- 
boiy z modniarstwem połączono. 
Ceny ca łk iem  um iarkow ane.

1S26

fttetanflięh  i gospodarz z na­
rzędziem poszukuje miejsca. 
Rynek 26, biuro sług Br.Madz- 
niewskiego.

"H Sies le g a  w y
marlrn. n r d

maści żółtej 
z marką nr. 499, zatiląkal 

się w okolicy Tarnopola, ktoby 
o nim wiedział gdzie Się znaj 
(luje, zechce mię la: kawie po 
wiadomic. a otrzyma stosowną 
nagrodę. Idres: Cliomieki, Tar­
nopol. 1*386

n a ję c i a . 1867

F a u n a  szuka umeblowane­
go pokoju z wiktem na 

iw ieżem  powietrzu niedaleko 
Lwowa. Z głoszenia: „Walei-ya- 
główna poczta p.-r. 1847

p  < K a i  sklepowy w śród- 
mieścin, przy najpiękniej­

szej ulicy z nowem prawie bar­
dzo eieganckiem urządzeniem  
zaraz do wynajęcia. Adres poda 

grzeczności biuro dzienników  
Piohna 1802

Wypycha ‘
i  z w i e r z ę t a  w pozycyach 
* aktu a lny oh pięknie, trwa­

le i nadzwyczaj tanio. 
p i p l p p U j  1 l . v t ( i \ v ,
riOJbunl magazyn broili 

i rowerów. loA)*

L Posady za jęc ia .
im b m B ld S d a

ay Poszukiwane.

.M i .u o  Dubiaiiczyk z kil- 
kunastnletnią pruktj icą po­

szukuje posady. Adres 
Ciechowski p. No wica

Woj
1875

salkom dla letników do sprze 
bania za 2.500 zi. lub wy­

najęcia w  C u e łlU , 4 pokoje 
2 kuchni. W miejscu staeyu 
kolejowa, poczta, _ulouia wa 
kacyjna kolejowa Wiadomość 
A. D. Libuchura, p. Tuc.kla.

1870

Do wynajęcia od 1 lipca
w  p ip in y m  p a r iu  willa Mią- 
czyńskich, ul. Sykstuska 47, 
wysoki parter składający s ip : 
z 7 pukoi nyży, 2 przeapokoi, 
werandy i knebm z 6 wchodt 
mi, lub (."łe 1 piętro składa­
jące się z 7 pokoi, nyży i y 
kuchni z 3 Wchodami Wiado­

mość w miejscu. (1786

poioje z itnchnaą i spi­
żarką w parterze i 1 po- 

koii kawaiei-sffi l ip . zaraz do 
najęcia, uhea św. \fikoiaj 14

d ó b r , i-odem Klą- 
1 zak, kawaler, poszukuje 

od 1 lipca posady przy wię­
kszym skarbie dóbr ziem: kica. 
Dosiada 25-letniu praktykę na 
Blązku i \\ Hiilićyi i zupełnie 
ubdznany we wszystkich g‘il‘ 
lęz.acb do prowadzenie * u -  
* 3 t n a l n e g u  g o s p o d a r ­
s t w a .  ZgarUa się i ua muSęj 
szą pensyę z ordynaryą, ,le '/e '' 
jak to wobopóiuem interesie 
uzasadniane i odpe wiedne pro­
centy z czystego dochodu przy­
znane będą. Posiada najlepsze 
polecenia i świadectwa. 
A dres: 1 St. rządca w Dębicy- 

L76J

I t u l L i ,  Francuzki, Niemki 
na wauacye poszukują u- 

mieszczeuia przez biuiu H o -  
d .vń sK iej, l wów, Kynck -tam 
AndrioUego l astl

Msobrł inteligeruna znająca 
się nagospodarstwiewiejskiein,
aa kn ihnl,szyciu pos«łku,e po- 
SfW.v A Z p.-r-

J L A t n i K  żonaty, posiadają 
cy chlubno i dlugoictnie świa 
dectwa poszukuje posad\ ogro­
dnika zaraz, .f, Ś. w Podimj- 
cach p.-r.

a) Zaofiarowane.

W T ^ m ia  do liandiu ma-jące- 
go rodziców we Lwowie 

potrzebuje handel fdócień i 
bielizny .J a n a  I t ic d la .  (.1728

j ^ ^ a n d y d a t a  noiaryainogo 
' ^  egzamiiiowanogo, poszu- 
knje Dpolski w Stryju (1810

praktykanta 
do tlouiv>tv-tochiiikn, Rap-

paport, pl. .daryacki 7. (1811

U U c h a r l i i  zdolnej poszuku- 
ł je  zakład leczniczy dra 
I arnawskiego w Kosowie feo 
Lołomyją). 1885

y ®  W argy s tw o  właścicielire- 
amości poszukuje Jńiiitoy*)- 

,ilłl--yusza obeznanego z nową 
ustawą podatkową, /utrudnie­
nie 2̂  godziny dziennie. Ofertywiir.Sfi,'. uaie;jy na ręoe prezesa
■t owarzystwa p. Karola r.plera, 
oi- Szopena 4. 1868

A P tA lca  w górnych Węgrzech 
Poszukuje magistra. Adres: 

Rurzrok, Tarnopol. 1869

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej Sokalskiej rozpisuje niniej- 

szem konkurs na posadę i rży  m e l ‘a  powiatów- o z roezra 
płacą 1.000 zł., dodatkiem aktywalnym 100 zi., rrzerna dodatku- 
mi kwinkweniainymi po 100 zl. i ryczałtem na kas; tu podVoTv 
i utrzymanie koni w rocznej kwocie 500 zi.

Prócz tych poborów otrzymuje inżynier pow iatów , z .  
kierownictwo budowy dróg powiatowych i konserw ae,i dt>i:iż- 
uov/ kolejowych i kierownictwo cegielni powiatoj;vej osobne 
dodatni w rocznej kwocie 585 zl.

Od kandydatów na te posadę wymaga się dowodu ukoń­
czenia poucecliniL. na wydziale iuzyuieiyi z dwoma etzami- 
naini państwowymi, przyczem ! egzamin może być złożony 
w ciągu służby prowizorycznej, J

Podania własnoręcznie pisane mają być wnoszone do 
Wydziału powmtowego sv terminie do 5 czerwca b. r a kom- 
peteuei winni wykaznć świadectwami, że:

a) są obywatelami austryackimi,
b) że ukończyli 24 lat, a nic przekroczyli 40 roku żveia

a nadto mają dołączyć;
c) świadectwo lekarskie stwierdza jące dobry stan zdrowia i
n) świadectwo moralności.

Kandydaci powinni władać obydwoma jeżykami krajo­
wymi

Po roku służby może liyć inżynier wedio ny.nanin Rady. 
powiatowej sokalslLej stale zamianowany z -irnwern du eme­
rytury.

Z Y ty tlz ia łu  R ik Ij iio y .ia io w e j.
WT Sokalu dnia 8 maja 1899.

1877 P rezes.
l i r  Hi ń s k i .

L. 1070

ur
pod

14 osiktirs.
Niniejszem rozpisuje Wydział konkurs na posadę 

zednika tochnicznego Rady powiatowej w Rudkach
nastęinijący.mi warunkami:

L >vomi)(;tenci o tę jiosadę nitija, sie wykuzai, iż 
ukmi(‘zyli st.udya teclmiozne i pozdawali ćg-zamina, lub 
że są obeznani z budową dróg i mostów."

2. 1\!uj4 się wykazać świadectwami odbytej prak­
tyki.

o. M a ją  p rze d ło ży ć  m e try k ę  Tdirztu.
Z tą p -sana połączona płaca, roczna wynosi 

1.400 zl. .i -)00 zi. na wyjazdy dla tych kompetemów, 
którzy będą mieli wszystkie egzannua techniczne, i ci 
maj.(. pierwszeństwo, a dla tych, którzy mają tylko 
stinlya techniczne, bez egzaminów, plącę oznaczy Wy­
dział stosunnowo mniejszą nie zmieniając rvczaitu na 
wyjazdy.

Podania m a ją  być wnoszone do W ydz.uln Rady 
pow iatowe, ^ 'o  dn ia  15 cz e rw ca  1899.

Z ł/Vydziału Rady powiatowej.
Vv Budnach dnia 9 maja Js99. 1882

Sekretarz: ‘ P reses:
P io tr  Z b ro że k . S ta n is ła w  P a ł

p o s t u k u j e  s i ę  p r a k t y .  
U .in ta  do handlu z drugą

Uiasą giniiiazyaluą lub realną, 
/g łoszen ia  w handlu nasion 
J a n „ M a c h i e w k z a ,  Lwów 
Teatralna 8. j 8(ig

A d w o k a t
** Kntacłi dr. I''riedman 

ł.utacti, poszukuje kon- 
cyptenta. — 1 osadu zaraz do

______  1884
K ibriiK ty K a n t znajdzie u- 

m ieszezeoio w handin ko- 
rzeiii, win j delikatesów. I 
- (wnegc. we Lwowie ul Czar­
nieckiego 2 . itfou

|  Wychowanie niaoka. |
l i k ®  prawno - historycznego 

egzaminu przygotowuję. 
Zglosz „R (,) 60“ p.-r Lwów.

1836

Na lato n a  w s i  obję­
łaby pod skrom­
nymi warunku 

naukę, jiauczycielku muzy 
z (iługoletnią praktyką za- 

woaową. — Zgłaszać się ulica 
K o p e r n i k a  "i. 9 ,  II pięwo, 
drzwf o. 1841

mi
ki,

Prezydyum Magistratu król. stot. m asła  Lwowa ogiaszu 
niniejszem  konkurs na posadę z a w ia d o w c y  c m e n ta r z a  
ja d o W J L ie eo  z piacą roczną 660 zł" i woJnem pomieszka­
niem w miejskiej realności pod lk. 3122/4._

Kandydaci winni się wykazać biegłością w pisgjiij 
i utrzymywaniu ksiug inwentarzowych cmentarza tudzież 
średniem ogolnem wykształceniom.

Podania zaopatrzone w załączniki wnosić nałoży Hajda 
loj do 20 maja b. r , w Prezydium  Magistraiu w go (Kinach 
urzędowania. >873

Lwów, 8 maja 1899.

komitot ck. Towarzystwa rolniczego krakowskiego roz- 
pisnjo niniejszem konkurs na stypendyum w kwocie ozten»cti- 
set (400) zl.'w a„ przeznaczono dla kandydata pragnącego u a- 
być specyalne w ykształcenie_w zakresie rachunkowości -o- 
spodarnzej. — Stypendysta bierze na siebie obowiązek ukoń­
czenia cztero!),godniewego kursu z zakresem rachunkowość, 
gospodarczej, urządzonego przez niem ieckie Townrzystwo rol­
nicze w Berlinie, ora> dwum iesięcznego pohyiu im p ktycó 
w jednem z oiur, założone przez niem ieckie Towarzystwu 
rolnicze, colem prowadzenia rac u tiul, o w  ości » o » o d » re /e i dla 
ich członków. °  1 J

Dbiogający się o stypendyum winni wjkazpft sio-
a) dokładną znajomością buolialteryi •
b) pewuom wiksztatoeniem  rolniczem, obejmującem przy- 

najmniej jednoroczną praktykę gospodarczą '
Do podania należy nadto dołączyć metrykę cli i t i  i Lviu- 

jectwo moralności. Tenuin wnoszenia podań uptywn z doicm 
hpra br "

/  Komitatu ck. rI owarzjstwa rolnu-z. kraliOWB-klni;:.; 
(Kraków ni Basztowa 6)
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y ' " ' p Ą  G j

ze świeżyęhtegoroczny eh trans­
portów, prosto z Cliin sprowa 
(lżonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie mu, proszę sio 

ndać uo

3 u k fc ^ ^ r c $ $ h  a r 

i +~~±yjw~ykw

We Lwowie u A. Szkowrona, 
lub Jachimowskiego, ul. Tea 

tralna 3. 3

Na żółte buciki
poleca

l s t ł z l e r s r

b i e r n y

p £ t £ S t 3 ?

po najtańszyi b cenaohi w naj­
lepszych gatunkach

W. Gzopp
N aj starszy galicyj ski skiad farb, 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska I. 2.

S J a t m e  b i b u ł k i  e y g a r e t o w e  S a s -  
s o f f k k  p r z e r a b i a  n a  K s i ą ż e c z k i
ydo kręconych papierosów) o r a z  n a  t u t ­

k i  c y ^ a ie to w e  'wyłącznie firma

Nidiiiyjowski Lw ow ie
Do naoycia we wszystkich trafikach, - ^ sł

Piki kolorowe i białe,
satyny, zefiry, perkate, batysty na suknie i uluzki

poleca w  wielkim wyborze 
SW * p o  n i z l c i c l i .  c e n a c h .  tpm

A N T O N I G U D IE N S
handel płócien, stołowej bielizny  

i pościeli 1329

L w ó w  —  p la c  M a rya ck .
M o te t  E u r o p e j s k i .  — P r ó b k i  f r a n c o .

Z sosnowych lasów Tooorowskich
loco stacye kolejowe Zablotoa 1 Ożydów

w znacznej ilości i pierwszej jakości po miernych 
cenach do sprzedania :

K a n t o w e  a r z e w o  b u d o w la n e , aesłtei, 
o p a łk i ,  g e n t y ,  ł a t y ,  d a le j d ra e w o  s a ­
g o w e , ł y k i  i  s łu p y  dc c h m ie lu  i  o d ­

p a d k i  ró ż n e g o  r o d z a ju .
Bliższa wiadomość u J. Himmeisbacha 

w Toporowie. Poczia i te legraf  w miejscu.
1580

Do odświeżania 

kapelisszów słomkowych
poleca 1854

0. T. WlNCKLŁHA bf«
wt Lwowie, Rynełs 28

Lakiery kolorowe
we flaszeczkaoh i na wagę.

W *  Cenniki na żądanie gra­
tis i franco.

IC a r o  ł - a e l l in e ^ i
Kpeiljtorzy 

W ledpii •  Peszt j
Lvróvr. Jagiellońska 22. _

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzeni, ko­
leją, drogą kołową i w  tn ie j -  

’ s e n .  1741

¥ T  T roczyńsltieso  w pa
•O  sażu Hausmana -. (
pół kilo Herbatników dO e t , I 
Pomadek GO ct., karmelków  
40 ct., Czekoladek 1 zl. W y­
rób własny 18Ć7

Karisbaazkie sucharki hygieniczne
wypróbowane i znane Bzan. P. T. Publiczności ze swojej po- 
ż/w ności i wytwornego smaLu, a przedewszystkiem n a d e r  
ł a t w o  s t r a w n e ,  ho specyalnie i umiejętnie w tym celu 
wyprodukowane, to też Szau P T. kuraryuszom przez pier 
wszorzędne powagi lekarskie przy p i c i n  r o z m a i t y  c h  w o d  
m in e r a ln y  c h  polecane — zaleca obfita w wybór najroz­
maitszego pieczywa, tak krajowego, jakoteż i zagranicznego,

chleb Graham a i chleb źytny
Piekarnia hygieniczna

M I R C I N A  »h- 6

CZYŹEKAI
we Lwowie

Sklepy H y n e h  2 7 ,  — ?/1. J a g ie l l o ń s k a  6, — p l ,  A .ka- 
ih i i r ic k i  2 ,  — K a ź D tie r z o tc s k a  17 . 1480

_  V ,

Lecznira dra Jp. Tarnaisbego
W B o s s o w ie  (za Kołomyją),

do 30  OBób ograniczona jest ju ż otwartą.
bródki: leczenie wodą, zastosowaną dyetą i inne łty-

gien iezne. 1834

> .  .-Ina *#♦«

1N a s i  C z y t e l n i c y  m o g ą  o i r z y m a ć

U 25 z ł .  i ©  c t.
z przesyłką pocztową za 2 zł. 4LG ct. 

14 tomów dziel następujących:
Dziecię starego miasta, przez J .  I Kraszewskiego 

(B. B o lesław itę) ze  w stęp em  J L. P op ław sk iego , tom  1.
Zycie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

Fe liksa  Koneeznego (z ilustracyami),  tom 1.
Pam iętniki kweutarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wTstępem  nr. P io tra  Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

m unta  Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Ałlgiii, przez Iguacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia P aryża, przez At 

fonsa Daudeta, ze w stępem  Ant. Potockiego, tom 1
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ka. W acława, K apucyna (z ilustracyami), tom 1.
D ziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e­

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

A d r e s :  „ S ło w o  P o ls k ie " ,  lw ó w , C iio rązczyzna  1. 17.

1. 0 O O K o p e r t
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem tirmy 

z a  3  z ł .  6 0  c t .
wraz z przes. pocztową, wykoa^-js

- Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w ie .  4293

C h o rą ż c z v z n a  I7-I9.

Daerśawa, względnie sprzedaż j ; ’ ' .
W PrzernyLikiem jest i i  wydzierżawienia • 

1. razem dwa folwarki o łącznej przestrzeni około 
800 morgów; 2, prócz tego dwa folwarki, jeden 

00, drugi SCO morgów do wydzierżawienia razem 
lub oddzielnie, albo razem z poprzednimi. Dwa osta­
tnie stanowiące jeden majątek ziemski z przestrzenią 
1.400 morgów lasu, są ewentualnie także do sprze­
dania. Poiożeme przy gościńcu, ziemia bardzo dobra 
w wysokiej kulturze, duzoląk. Warunki gospodarstwa' 
pomyślne. Bliższych wiadomości udzieli kancelaryu 
adwokacka dra W ła&. Czayteowskiego w Prze­
myślu. - 18 1?

Beczki
stalowe pateutn 
„ ( lA c p p I n e c r  
llarinatta* na
naftę, oliwę, ben­
zynę, spirytusy 
i wszelkie kwas> 
wewnątrz ema-1 
liowane lub cyn­

kowe sprzedaje zastępstwo dla (Jalicyi i Bukowiny

D om  kom isow y i spedycyjny  
J A r Ć B i i  S P E 1 T A

w  P i - z e m y ś ln . 18!)

Toiarzysno akcyjn. dla przem. etap# we Lwowie
przyjmie

praktykanta biurowego
Płaca 300 zł. rocznie. Wymaga się znajomości języka 
niemieckiego i polskiego, tudziez jak najlepszych re- 
komendacyj Zgłoszenia przyjmuje się tylko 'pisemne. 
z dokladnem podaniem dotychczasowego zajęcia. 1889

jSgS363C3C3B3Eg3

Bank fila ubezpieczeń i pr;
L w ó w ,  u l .  r i i o r ą ź < * / y 2 n y  1 7 ,

(dom uaftowy), gdzie Słowo Polskie 

1. I  d z id a  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i  h ip o ­
tec z n e .

3 . P r z y jm u je  w k ła d k i  m u  k s ią ż e c z k i  
i  o p r o c e n to w u je  j e  po 5  pr . o<l sta .

3. Z a s tę p u je  w  p rzy jin o w an iit  w sze lk ich  

liliezpieczeń Burakow sk iego T o w a r * . wza­
jem nych  ubezpieczeń .

Ostrzeżenie; ffiS Z S O P l& t^ 3EES3LS
Poniew aż n a ś la d u ją  opako­
w an ie  mojej F a r b k i  w pro ­
s z k u  do bie lizny w w ore­
czkach , u p ra sz a m  p rzed  za- 
Kupnem uw ażać  n a  firmę 
m oją  O- r - W incklera  
Sjr we Lwowie, R y­
nek 28. G łów ny i n a js ta i  - 
szy sk ła d  farb ,  pokostów 

i a r tyku łów  domowych. , 
1850

Nielojalna konkureneya!
Pewna tirnia lwowska ogłaszała i ogłasza rzekomo w imin- 

niu faoryki „N. A. Woroneowa' w Tulę, że, (posiada monopol 
przedaży 1 zsst-. pstwo samo narów tej fabryki m ie p r a w d z i-  

w i n i  jest to twierdzenie, albowiem ua moje żądanie, fabryka 
N. A. \ioroneow a oświadczyła mi na piśmie, że n k k w m n  nie 
dala monopolu ani zastępstwa na sprzedaż iwoich wyrobów, 
a że nu żądanie, każdemu w yśle bezpośrednio swoje samo­
wary. Zawiadamiając- o tom P. T. Publiczność, nadmieniam, 
że w moim handlu są t y l k o  p r a w d z iw e  s a m o w a r y  t u l ­
s k i e  Hf. A . W o r o n e o w a ,  i  donoszę przy tej sposobności, 
ze otr ;\malem teraz św ieży transport oryginała..eh mmowa- 
rów flf. A . W o r o n e o w a . O ry  g i n a l n y  i i s t  l a f c r j k i  S .  A . 
y Y o r o n c o w a  jest wystawiony w oknie mego handlu.

Z wysokiem poważaniem
177C t o
hartowny ski ab herbaty rosyjskiej i karawanowej Sergiusza 
W asilew icza Peilow a w Moskwie Lwów, ul. Trybunalska 1.

F Y u p e in ie  ś w i e ż y  t r a n s -  
- p o r t  m o d e l i  k a p e l u ­

s z y  p a r y s k i c h  otrzymał 
MA0AZY3Ś M0D

lszE a .y ^ eI1. t La l t e r
til. Wałowa 1. t5. 1775

Na sezon
poleca

0. T . W i n c k i e r a  S y n
LwAw, K ynek 1 38

du odświeżania i konser­
wowania bucików

lakier tółty czarny i biaiy
Apretury, jnydło

do czyszczenia skór. siodeł 
i bucików, 1855

W aselinę, „G lic e rm  
P o lis ch  i R ycc io le

Gal. Bank kredytowy
począwszy od dma 1. lutego 1890 wydaje

4 ° |o  A s y  g  B a  t y  k a s o w e
i  3 0 -dniowem wypowiedzeniem i

3'/!,, A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-oniowem wypowiedzeniem.

W s z y s tk ie  zaś  znajdujące się w obiegu 4 l/20/o A sy  g n a  ty  k u so  w e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od 
d . i  m a j a  1 S 9 0  po 4 %  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

J j y r e h e y a .

N a k ła d e m  Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zur. z ogr. p o ię k ą .  — Z« drukarni „Słovva P o lsk ie g o 1* we t-iwowie, pod zarządem Z. Haiacińskiego.
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